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Nowela pokojowa.
LWÓW 27. czerw ca.

W ięcej, aniżeli raz jeden, mieHłmy a j J J j  “V  
zaznaczyć, że jesteśmy z zw ady P™ Qz&]
ustaw  okohcznońciowych. f * ; iicJaone potrzeb

t -  - r *  * - a £
t . v że prawo pisane powinno
być6 włażoiwie tylko skrystalizowaniem prawa 
„wyoeajowego, ujęciem w formy paragrafowe 
tego, co dlugoletniom używaniem przyjęto się 
w przekonaniu ludności jako najlepsze, to dowo­
dem, że ustawa jest jedynie w vnikie^ P°trz®by, 
istotnie odczuwanej i długo żywionej, ti dalece, 
że łamie nawet ustawy dawniejsze* jeżeli one 
s temi przekonaniami w sprzeczności, l o  są p ra­
wdziwe źródła ustaw i jedynie racjonalne pod­
stawy ich powstania. . . .  ,

Hołdując tema przekonaniu, łatwo nam okre­
ślić etanowizko, jakie zajmujemy wobec istnieją­
cego wrzekomo zamiaru rządu, wniesienia w je- 
zi7 nn eesji rady państwa noweli do obowiąra- 
iaoyob ustaw o organizacji sądów z roku lobB 
i 1873. W edług tychże ustaw, zmiany w organi­
zacji sądowej przeprowadza rząd po zasiągnięeiu 
•pinji odnośnych sejmów krajowych. Nie m i 
w tern postanowieniu ustawy żadnej nadzwyczaj­
nej koncesji dla autoaomji krajowej i samorządu 
prowincjonalnego. Egzekutyw a pozostaje zawsze 
przy rządzie i on jedynie organizację sądowni­
ctwa przeprowadza i ją  w razie zaohodząoej po­
trzeby zmienia. Słuszną jest jednak rzeczą, aby 
ustawodawcze reprezentacje krajowe, które prze- j 
oież o stosunkach niezawodnie najlepiej i najdo­
kładniej powinno być informowane, w razie^ za­
chodzącej potrzeby wprzód objawiły swoja opinję. 
Tak też było dotychozas i było dobrze.

Tymczasem ten stan rzeczy okazał w J e ­
dnym specjalnym wypadku niewygodnym. N ie 
dla wszystkioh czynników politycznych i prawo­
dawczych. Bynajmniej. Tylko Niemcy czescy są 
niezadowoleni i dla dogodzenia im ma ustawa 
uledz zmianie. Niemcy domagają się utworzenia 
sądu obwodowego w Trutnowie. Rząd, chcąc te­
mu żądaniu zadosyć uczynić, przedłożył odno­
śny projekt sejmowi do zaopinjowania. Wiadomo,
00 się stało. Cały naród czeski przeciwny jest 
ugodzie, ułożonej na znanych konferencjach wie­
deńskich, a ponieważ utworzenie niemieckiego 
eądu obwodowego w Trutnowie jest wynikiem
1 następstwem ta j właśnie igody, więc Czesi Bą
aa. ęw—oiwni. Że po*łowiemłodoe*e*oy w ipc 

j  nieparlam entarny przeszkodzili dojicm do
skutku odnośnej uchwały sejmowej, o tern mieli­
śmy już sposobność pisać i właśnie dlatego, że 
naszemu zapatrywaniu daliśmy wyraz bez ogród­
ki, nie wahamy się dzisiaj wyrazić przekonanie, 
że wobeo doniosłości samej rzeczy — forma 
schodzi na drugi plan. Nie wyznajemy wpra- 
w diie lasady, ie  cel uiwięoa środki,  ̂ ale Mlo- 
doeaesi w pewnej mierze byli w położeniu obrony 
przymusowej.

Dziwne są jednak konsekwencje,  ̂ jakie 
Niemcy chcą z tego stanu rzeczy wyciągnąć. 
Dlatego, że w sejmie czeskim uchwała odnośna 
do skutku nie przyszła, dlatego ma być śmie 
nioną cala ustawa o organizacji sądownictwa! 
Parlam ent ma uchwalić nowelę, upoważniającą 
n ą d  do utworzenia nowych sądów nawet wtedy, 
gdy sejm opinji swojej nie da. Co za dyspropor­
cja między przyosyną a skutkiem i Ad noc zatem 
ma być na prędoc zmieniona ustawa. Sądzimy, że to 
się nie stanie. D obrą okolicznościowa ustawa p ra­
wie nigdy nie jest, a  ta  wrzekomo zamierzona 
z pewnością nią by  nie by ła i stanowczo prze 
oiw niej oświadczyć się musimy. Nasza autono- 
mja w Przędli ta wji doprawdy me jest zbyt ob 
s z U a .  Praw a sejmów krajcwych me są zbyt 
rozległe, byśmy mieli eami przykładać ręki do 
ich ukrócenia.

Argumenty, jakiem i eię posługuje prasa ni 
mieoko-oentralistyczna dla uzasadnienia „reformy"

są a gruntu fałszywe. W skazując na zam irzoną 
reformę procesu cywilnego i na ewentualną po­
trzebę utworzenia nowych sądów, zapytuje prasa 
pseudoliberalna, co się stanie i co się ma stać, 
jeżeli któryś z sejmów krajowych nie zechce 
wydać opinji? Nie jestże to pytanie śmieszne 
i naiw ne? Dla samej opozycji żaden sejm opinji 
nie odmówi, a z zachowania się Młodoczechów 
w sejmie pragskim żadnych chyba nie godzi 
się wyciagać wniosków. Centraliści wiedzą b ar­
dzo dobrze, jakie okoliczności skłoniły Czechów 
w tym w ypadku de opozycji. Fałszem  jest także 
tw ierdzenie pism wiedeńskich, ż i  przewódcy 
stron nistw autonomicznych już się zgodzili na 
zamierzoną reformę i rząd ma zapewnioną dla 
niej większość. To nieprawda i praw dą nie b ę ­
dzie. Nowela do skutku cie przyjdzie i przyjść 
nie powinna, a gdyby to się wbrew wszelkim słu­
sznym przewidywaniom przecież udało, to ona — 
mimo zapewnień piim półuraędowych — poko­
jową nie będzie.

* * *
Chwilowo w sprawie powyższej najbardziej 

angażowaną jest prasa ozeska, to też jej głos 
zasługuje na uwagę. Między innemi pisze 
P ólitik:

„Prawo sejmowe do wypowiadania swej 
opinji o odgraniczaniu okręgów sądowych jest 
jedną z najważniejszych rękojmi dość skąpo wy­
mierzonego autonomicznego zakresu kreiów — a 
możność odmówienia swej opinji w kwestji od ­
graniczenia jest bez wątpienia bardzo ważną 
częścią owego prawa. Kto pod jakimkolwiek 
pozorem owo prawo zamierza uszczuplić, lob 
uczynić bezskuteoznem, ten doprowadza stan w 
Czechach do ostateczności — i nie wątpimy 
wcale, że rząd w wykonaniu tego zamiaru musi 
napotkać na opór jak  najtwardszy nietylko u 
stronnictw narodowych, ale i u wielkiej posia­
dłości.

Słyszy się o konferencjach i naradach hr. 
Taaffego z jednej strony z p. Plenerem , z dru­
giej z PP- Jaw orskim  i Hohenw arthem ; nie wie­
my, ile w tern jest prawdy, ale niepojętą jest 
rzeczą
jeżeli nie pierwej, to przyjmniej równocześnie 
z przedstawicielami narodu czeskiego 1 Chociaż 
tu chodzi o projekt dla rady państwa i chociaż 
hrabia Taaffe może największe znaczenie p rzy­
zna. |0 epinji przewodników większości w radzie 
państwa, mimo to powinien był w sprawie tak 
ważnej tjla Czech udać się najpierw do przed- 
StąwipięU czeskiej wielkiej własności, nim się 
■irróoit do przewodników innyoh stronniotw na 
prawicy.

Jakiej odpowiedzi mógł się spodziewać od 
czeskiej wielkiej własności, to u  nas nie ulega 
żadnej wątpliwości, ta  bowiem nie mota żadną 
m iarą popierać środka, k tóryby zrobił wyłom w 
autonomji sejmu krajowego, aby tym wyłomem 
otworzyć drogę do wykonania warunków ugody, 
przeciw którym  wielka własność ozeska stano­
wczo się oświadczyła.

Ugoda w formie teraźniejszej jest m artwą i 
żadne wysiłki rządu nie natohną jej życiem. Jest 
ona martwą, bo cały naród czeski wzdryga się 
przed nią, jest martwą, bo wszystkie stronnictwa 
ozeskie, nie wyłączając konserwatywnego oze- 
skiej szlachty, odmówiły formalnie swego udziału 
przy jej wykonaniu. Tego faktycznego stanu nio 
nie zmieni.

0 tern i rząd nie powinien wątpić, leoz wie­
dzieć, że upieranie się przy wykonaniu ugody 
w duchu żądań niemieokioh może nareszcie do­
prowadzić do tego, że stronnictwa prawioy w 
isbie poselskiej odmówią gabinetowi swego po­
parcia, z czego wyniknie, że jedynego ratunku 
będzie musiał szukać tylko u p. Plenera. A gdy 
hrabia Taaffe raz stanie na tym punkoie, wtedy 
•niaja jego ssybko dobiegnie swego kresu, bo 
zjednoczona lewica nie omieszka wyzyskać sy tu ­
acji w cela objęcia spadku p. hr. Taaffem“...

H  e  r  t  z .
Jeżeli wiadomość, telegrafowana wczoraj 

z Paryża, się sprawdzi, wówczas niezawodnie 
silne ona zrobi wrażenie w całej Francji. Ogół 
narodu francuskiego, a z nim także opinja zagra­
niczna wiele się zajmowała losami Korneljusza 
H ertza, tego międzynarodowego awanturnika, 
który tyle sprawił kłopotów mężom, stojącym u 
steru. Śmierć jego byłaby dla wielu oswobodze­
niem. Usta jego, na wieki zamknięte, milcz — 
niejeden lżej odetchnie n ir ./lk o  w Paryżu... Nie 
od rzeczy może będzie podać dzisiaj kilka ry 
pów  zylwetki tej bądź co bądź niezwykłej osobi- 
stośoi.

L at kilka korzystał Herta w Paryżu z owoców 
całego szeregu oszustw, zbierał aasaozyty i mi- 
ljony, aż wresaoie strącono go w otchłań hańby, 
która oddawna powinna byłaby byó jego stałem 
miejscem zamieszkania. Po jego ucieczoe zaczęto 
dokładniej badać sposób jego zajęoia i źródła 
jego dochodów. I  wówczas spostrzeżono, że ów 
przybłęda był także prawdopodobnie i szpiegom 
trój przymierza. Śledztwo w tym  kierunku popro­
wadził dziennik paryski Petit Journal, bardzo 
wpływowy, gdyż odbijający przeszło mil jon 
egzemplarzy. Śledztwo stwierdziło poprzednie do­
m ysły. Zdobyte szczegóły są tak różnobarwne, 
że raozej na powieść, niż na prawdę w yglądają 
istotną. W spółpracownik i%»* Journala p isze :

„Oto, jakim  sposobem dowiedziałem się w 
styczniu 1871 r., że Korneljusz H ertz był szpie­
giem, zostającym na usługaoh Niemców. W  owej 
epoce byłem więźniem politycznym w Augsburgu 
w Bawarji. Jako ranny, przebywałem w infir- 
merji koszar Saint Ulrich, w której stajniach 
byli rozmieszczeni więźniowie francnscy. Czasem 
pozwalano mi wyjść na miasto pod eskortą dwóch 
żołnierzy bawarskich. Podczas jednej z takich 
wycieczek poznałem jakiegoś oudzoziemca, który 
zdawał się żywo zajmować więźniami francuski­
mi. (. Z  początku ograniczaliśmy się na zwykłej, 
szablonowej rozmowie towarzyskiej, ale po pe-

. - - . wnym czasie prysły te pierwsze lody i stosunek
że hrabia Taaffe nie jiaw iąza ł rokowań j QJ gB z a c z ą ł  się stawać coraz poufalszym. W tedy

to opowiedziałem mu, że więźniowie francuscy 
w liczbie 3000 mają zamiar podnieść bunt. Mój 
nowy znajomy przyrzekł poparcie i wyznał mi, 
że przybył do Bawarji jedynie celem porozu­
mienia się z więźniami.

W  kilka dni potein kilku mo uh tow arzy­
szów otrzymało pozwolenie wyjścia razem ze 
mną na miasto. Miałom ich przedztawić mojemu

grzyjaoielowi, który mianował się panem Paul. 
y ł to człowiek wysokiego wzroztn, barczysty, 

zdradzający typ słowiański ,* mógł mieć lat około 
czterdziestu sześoiu. Spotkanie nasze nastąpiło 
w oberży ; z gospodarzami jej zdawał się mój 
znajomy być w bardzo serdecznych stosunkach. 
Rozmowa nasza toczyła się swobodnie, podczas 
gdy straż nasza — czterej dragoni jedli i pili w 
drugim końcu sali. Nas było sześoiu. W  rozmo­
wie podziwialiśmy niesłychany spryt i znajomość 
rzeozy w każdym  kierunku naszego przyjaciela. 
Pragnęliśmy się dowiedzieć ooś o jego stosun­
kach i położeniu socjalnem, ale on nio nam wy­
jaśnić nie chciał, zapewniając, że możemy liczyć 
na niego i zaufać jego słowu. Oto, oo nam po­
wiedział :

— Mało ludzi wie tak dobrze, jak  ja , co 
działo się w Paryżu i w Berlinie w chwili wy­
powiedzenia wojny; wiem także, ja k  nikczemnej 
roli podjęli się wówozas względem was niektórzy 
ajenci niemieccy. O, gdybyśoie wiedzieli, jak  
wiele złego zrobili wam ci ludzie!...

A potem dodał:
— Zacytuję wam przykłady, które waz 

przekonają, jak  jesteście ujęci w kleszcze szpie­
gostwa. Gambetta zaledwie wyjechał z Paryża 
do Tours, napotkał natychmiast na swej drodze 
jakieś indywidyum, które nie odstępowało go 
ani na chwilę. Sspieg ten wiedział o wszystkiom, 
co się dzieje w rządzie narodowym. Jest tu  je-
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WOJCIECH DZIEDU SZYCH.

W PA R Y Ż U ,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

się od razu, uści- 
i posadziwszy ją

t o m  i i i .

_ [Ciąg dalszy.)
Pan Eugenjusz rozczulił 

sk a ł kilkakrotnie siostrzenicę _ . . .
przy sobie, kazał jej opowiedzieć koleje, przez 
które pr*eBałft- s V»chał B awagą i przeryw ał 
opowiadanie rozmaitemi wykrzyknikam i. Ani 
przez chwilę ni® P ^ " “ 0.w u  przez głowę, nie­
dowierzać prawdomówni) ci Celiny, bo ton opo­
wiadania uniemożliwi®* wszelkie wątpienie u słu­
chacza dobrej woli. Oburzał się siarozyóoie na 
1 e Bela, a słuchał z naiwnym podziwem opowiada­
nia o Gargassie, w którym gotów był uznać wielkie­
go człowieka i jednego z przyszłych zbawców 
rodzaju ludzkiego. Celina nie wywnętrzatu się 
•o do zmian moralnych, przez które przezzła i 
me odsłoniła przed stryjem tajemnych burz 
i podziemnych niejako prądów, które przeszły 
przez jej duszę, a których sama nie była świa­
domą tak  zupełnie, aby je  mogła opowiedzieć. 
A le nio ukryw ała podaiwu i czci dla G zrgassea 
i umiała je  wpoić w Wuja, .  ukończyła opowia­
danie na tern, jak  ®argasse j ,  wyp J oił n.  wol- 
noić i jak  ją  Keroel * ap ro w ad « f do klasztoru 
Klarysek*Kończąc, rzek ła .

— Pan Wronowski utrzymuje mmc tu  swo­
im kasztom, a proszę bardzo wuja, aby b y ł ł a- 
i k a w  wrócić jem u wydatki z mojego m ajątku.

— Naturalnie — odrzekł C ienk i — że tak  
sią należy robić. Ale to w gruncie rmeoa mniej­
szej wagi, bo odprawimy wnet wesele i będzie­
cie mieli m ajątek wspólny.

Celina nic na to nie odpowiedziała. Oparła 
się na poręczy krzesła i przymrużywszy oczy, 
oddała się pod władzę jakichś niejasnych, m; 
rżących mySli^ Slub wydawał joj się zawsze 
rzeczą upragaioną, ale nie wiedziała ju i  na 
pewne, czy poza ślubem znajdzie szczęście ? 
A pytanie to zamieniło się wnet w inne pytanie, 
czy szczęście jest w ogóle na ziemi rzeczą mo­
żliwą? Czy jest rzeczą godziwą, wobec ogromu 
cierpień, przygniatających rodzaj ludzki? Czy 
nie odprowadza od Boga, czy nie choduje w czło­
wieku miłości własnej i przywiązania do rzeczy 
błahych, czy jednem słowem, nie jest samo grze­
chem i drogą, wiodącą do wszystkioh grzechów?

Milczenie dość długie przerw ał wreszcie 
Ciarski pytaniem : — A o Gargassie nie słyszałaś 
potem n ic?

— Nie, nio nie słyszałam ; usiłuje zapomnieć 
o mnie i ma słuszność.

W pi irw ani słowem nie wspomniała o miłości 
G argassea. Te słowa zastanowiły tedy Ciarskie- 
8°  i wywołały z jego strony dość naiwne za­
pytanie :

~  A  to dlaczego ma choieć zapomnieć o

Celina pozoatała winną odpowiedni; nowo 
nastało milozenie, zakończone nowem zapytaniem 
C iarskiego:

— Słyszałem , że L e  Bela wypuszczono 
z więzienia. Cny to praw da?

— Prawda.
— Dlaczegóż to zię stało? Staś mówił mi, 

że go wypuszczone z braku  dowodów, ale wobeo 
tego, oo z ust twoich usłyszałem, przekonałem

szcze indywiduum, niejaki Korneliusz Hertz, 
szarlatan, tytułujący się lekarzem ; widziałem go 
w Berlinie w początkach woj’ny. W idziałem 
owego Hertz’a i innych, umawiających się z rzą 
dem niemieckim, jakich użyć środków, aby was 
szpiegować, a pętem zdradzić i wydać w ręce 
rządu. Strzeżcie się!

Na to odezwał się jeden z naszych sierżantów, 
że jakkolwiek wierzy w owe opowiadania, je ­
dnak widzi w nich pewną przesadę. P. Paul 
przyznał mu słuszność i zaczęliśmy znów mówić 
o przygotowaniach spiskowców. Nasz przyjaciel 
dostarczył asm  drogocennych skazówek. Moim 
zwyczajem zanotowałem tego dnia co następuje: 
„W edług p. Paul’a, Korneljusz H ertz^m iał wstą­
pić jako lekarz chirurg do armji francuskiej w 
Bpeojalnym celu. lu n y  X. . towarzyszy Gambe- 
cie, trzeci Y   operuje w P aryżu.“ Nie przy­
szło do wybuchu buntu, gdyż dnia 19. stycznia 
nastąpił rozejm. W  marcu wróciłem z pierwszą 
partją francuskich więźniów do ojczyzny. Wkrót­
ce zapomniałem o czasach uwięzienia i o stosun­
kach z p. PauTem. W  r. 1889, swidsająo wy­
stawę powszechną, zauważyłem jakiegoś cudzo­
ziemca o typie słowiańskim; zdawało mi się, że 
go gdzieś już widziałem. Przypomniałem sobie: 
b y ł to mój znąjomy z Augsburga. Z wielkiem 
zajęciem oglądał na wystawie dział broni. P ręd ­
ko odnowiliśmy dawny nasz stosunek ; mówiliśmy 
o wystawie, o położeniu polityczuem w ogóle i 
o sympatiach rosyjsko francuskich. Nagle p. Psuł, 
zwracając się w stronę wy sta w y,(rzekł: „Szko­
da, że wszystko to psuje wpływ szpiegów, u trzy­
mywany przez waszych najzaciętszych nieprzy­
jaciół. W asi mężowie stanu i m inistrowi, są tyl­
ko narzędziami w ich ręku. Zapewne mówiłem 
panu w Augsburgu o sławnym szpiegu, Kornelju- 
szu H ertz 'u  — świetną zrobił karjerę !...

— Czyż ów H e r t z  — zapytałem —a przy­
jaciel i protegowany pp. Clómenceau, Freyci- 
net'a i innych, jest tą  samą osobistością, o k tó­
rej mi pan mówiłeś?

— Tą samą,—odrzekł p. P au l,—tyIke obecnie 
zamiast jednego klienta, ma ich wiela. Sądzę, 
że cała F rancja wkrótce odczuje teroryzm tego 
człowieka, oraz jego ajentów i podajentów. Ci 
ludzie chcą wydrzeć najlepsze żywioły waszej 
siły zbrojnej i sprzedać ją  za miljony waszym 
nieprzyjaciołom. W chwili wypowiedzenia woj­
ny oddadzą was skrępowanych i bezsilnych w 
ich ręce. Jestem doskonale obznajomiony z po­
łożeniem rzeczy, wiem co się u was dzieje.

Daliśmy sobie rendee-vous na dzień następny 
rano. Tymczasem dostałem tego samego dnia 
depeszę, skłaniającą mię do wyjazdu na prowin­
cję. Nie zobaczyłem więcej mojego przyjaoiela 
zugsburgskiego i nie dowiedziałem się, kim on 
był. Moi towarzysze niewoli z Augsburga wi­
dzieli pana PauTa raz lub dwa ra z y ; nie znali 
go tak dobrze, jak  ja, ale bezwątpienia przypo­
minają sobia jego gwałtowne wycieczki przeciw 
szpiegom, osobliwie przeciw H ertz’owi, o którym  
myśmy nigdy przedtem nie słyszeli. Później zaj­
mując zię ważńiejzzemi sprawami, zrozumia­
łem wiele rzeczy..."

K artkę to tak  jaskraw a z dziejów Francji 
współczesnej, że jej bez wzruszenia nie można 
przeczytać. K artka owa świadezy zarazem, j a ­
kich klęsk pastwą może stać sią społeczeństwo, 
które niebacznie popuśei wodze u siebie takim  
spekulantom międzynarodowym i zdecydowanym 
na wszystko. Awantury Korneljusza H ertz’a na 
b ruku  paryskim  tworzą epizod ważny w dzie­
jach trzeciej rzeozy pospolitej. Hi stor ja zbada je  
kiedyś z krw ią zimną.

Ubezpieczenia robotnicze w Anglji
Wiadomo, że już od lat kilku robotnicy 

angielscy, nie należący do dawnych stowarzy­
szeń awodowych Trades Union, eoraz liczniej 
ulegają prądom skrajnego socjalizmu rewolucyj­
nego lub państwowego i zakłócają dobrą har 
monję dawnych związków, umiarkowańszych w 
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swych wymaganiach i dbałych o swą niezale" 
żność i o zasadę samopomocy, jaką się dotąd 
rządziły i na której znakomicie się rozwinęły. (0# 
Przedmiotowi temu poświęcił p. Claudio Jannet ^  
krótkie sprawozdanie w zeszycie majowym b. r  fam 
wybornego pisma h a  R ef ornie sociale, z którego 
widnieje’, jak potężnemi środkami rozporządzają 
dawne Trades Union'y i im pokrewne dachem mm 
friendl" societies, jak  dobroczvnne osiągnęły 
rezultaty na drodze rozumnej swobody, sa­
mopomocy i przezornej energji klas pracu­
jących.

Z  odczytu, jak i m iał p. E li Sewerbutts, 
sekretarz królewskiego Towarzystwa geografi­
cznego w Londynie d. 12. kwietnia b. r., zapo­
życzamy następujące wiadomości o obecnym 
stanie w Anglji kwestji asekuracji losu klas pra- ^  
cujących.

P. Sewerbutts rozpoczyna od przypomnienia 
cudownych prawdziwie postępów stowarzyszeń £ i  
wszelkiego rodzaju, opartych na z jadzie self 2 - i ’ 
helph (samopomocy). W r. 1875 Registrar generał *«’ — 
(kontrolor tego rodzaju stowarzyszeń) otrzymał •£!-§ 
raporta tylko o 11,282 towarzystwach wzajemnej 3 
pomocy (t. zw. friendly societies) z 3,404.187 
członkami. W  r. 1886 natomiast o 17.845 stówa- 2.S" 
rzyszeniach tego rodzaju, liczących członków °  ą 
6,703 249. W  pierwszej z dat powyższych ma- g ; « 
ją tek  ich ogólny dosięgał 9,336.949 fantów ® X 
szterlingów; w drugiej, t. j. w roku 1886 już ,= -■ 
20,852 256 fantów. Zamożność ich zatem wzra- g ^ 
sta prędzej jeszoze, niżeli liczba członków, co ^  S* 
jest dowodem postępu tak  licznej partji klas ro- g  
botniczcych, biorącej udział w stowarzyszeniach ^  _. 
wzajemnej pomocy (friendly societies). 3  3

P. Barbrook, Registrar generał obecny, ze- fę -  
b ra ł wiadomości o liczbie stowarzyszeń wzaje- -?■ 
mnej pomocy wszelkiego rodzaja, istniejących w 
Anglji z W alją w roku 1891. Dochodzi on do aj,w 
cyfr następu jących ; liczba stowarzyszeń 32.743; ® 
liczba ich członków 9,844.705; wysokość ogólna IZ 
ich funduszów 90,338.237 funt. szterl. (przesi;*o ST “ 
900,000 000 zł.). W  tych obrzymich sumact ^  
2.758 luildtng societies (stowarzyszenia budowla- * 
ne) figurują z 605.388 członkami, posiadającymi ~  o 
kapitału  50,582.365 f. s z t ,  405 trades unions z 
871 282 członkami i 1,288.887 funtami n a g ro m a -% 5  
dzonego funduszu, z tych wszakże tylko 259 ^ ^  
dawniejszych, ugruntowanych już silnie, nadesłało — 
raporta. Nadto Trustee saving banks (kasy oszczę- * ;; 
dności komunalne i pryw atne) całego połączo- N £?. 
nego królestwa W . B rytanji liczyły 1,535.780 S 
deponentów z uskładanym  funduszem 43,685.096 ^  « 
funtów szterl., a post-office-Samng banhs (kasy ?  
oszczędności pocztowe) 4,827.315 deponentów z ?  
78,838.520 fantami szt. uskładanego funduszu. *  ~ 
Cyfry te bezwątpienia obejmują wiele podwój- 2  ̂§_ 
nyoh użytków, niejeden członek trade-unions np, § 
bierze udział także w jakiem  stowarzyszeniu bu- ^  
dowlanem, a jednocześnie jest deponentem w ja- 3 
kiej kasie oszczędności; niemniej wszakże cyfry £- ” 
te wskazują ciągłe formowanie się pierwszego 
■topuia klasy średniej, wyłaniającej się z klasy 4^4* 
robotników ręcznych.

W ielkie te rezultaty  osiągnięte zostały z tui- 
ojatywy stowarzyszeń, *w. Friendly Societies i £ r  
Trade&Unions. Cały św iat przyznaje — powiada ć> 
p. Sewerbutts — że ubezpieczenia na wypadek •2 . '^ ’ 
choroby i bezrobocia nie megą lepiej być adm i- ‘ n 
nistrowane, niżeli przez t. zw. Friendly Societies. 2- 
Ludzkim  tym  dolegliwościom najlepiej zaradzić -a *  
można na miejscu i w kole sąsiedzkiem. Pomimo jjj ̂
to, filantropi, jak  kanonik B lackley, zmusićby ”  *
ohcieli każdego obyw atela do ubezpieczenia się, *3 »  
albo — jak  p. Karol Booth — żądając, aby -® ^

fiańBtwo udzielało em eryturę każdem u obywate- 
owi. Zdolny polityk, p. Chamberlain, uchwycił ?  

te piękne plany i postawił w parlamencie wnio- *̂ -
■ek, aby państwo przyznało subwencje tak  obfite, <
iżby podwajały, a nawet potrajały wszelkie wnio- «  
ski, czynione do skarbu dla zabezpieczenia so­
bie em erytury na lata podeszłe przez obywateli ^  ^  
obu płci. P . Cham berlain wiele razy wnio3ek 
swój zmieniał. Ostatnio sformułował go w proje- _

BS3 4»u
się, że twoje świadeotwo wystarczyłoby, aby go 
potępić. Kiedy mówisz, że zabił Hektora Moriau, 
mu6isz wiedzieć o tern z pewnością.

—  T ak jest. Wiem na pewne, że jest mor­
dercą.

—  A dlaczegóż nie zażądano twojego świa­
dectwa ?

— I  owszem, powoływano mnie na św iadka; 
ale wymówiłam się od tego obowiązku.

— Znowu nie rozumiem.
—  W idzi wuj. Najpierw było dla mnie 

rzeczą nadzwyczaj wstrętną, sprowadzić mojem 
świadectwem niezawodną zgubę na waszego da- 
lekiego krewnego, na człowieka, z którym  żyłam 
poufale i którego... miałam zostać żonę.

—  Praw da 1 Praw da 1 Delikatność uczuć nie 
dopuszczała świadectwa; ani słowa! A jednak 
szkoda, że tak i łotr nie zostaf ukarany.

— A potem by ł inny jeszcze powód, nie 
dopuszczający świadczenia.

— A jakiż to drugi powód?
— W ierzę, że wuj przynajmniej ten powód 

zrozumiesz, bo pan Wronowski jakoś go pojąć 
nie imie. Składając przed sądem zaprzysiężone 
świadeotwo, musiałabym opowiedzieć niejeden 
czyn Gargasse*a,[spełniony w celach politycznych 
i spiskowych, z przeciwny kodeksom obowiązu­
jącym. Takim  czynem było choćby to tylko, że 
mnie przez dwa miesiące przytrzym ał u siebie. 
Nietylko, że musiałabym wystąpić w haniebnej 
roli politycznego donosiciela, ale m usiałabym 
oprócz tego narazić na zgubę człowieka, którego 
czczę i którem u zawdzięczam tak  widie.

Słysząc te słowa, rozczulił się znowu pan 
Eugenjusz i uściskał powtórnie bratanicę, wo­
łając :

— D zidna z debio dziew czyna, pii 1 
Polka i nieodrodna krew  Ciarskioh! Ale jakże

to być może, aby Kornel takioh motywów nie 
rozumiał ?

— Możem sję przed nim dość wyraźnie 
nie wytómaczyła. Nie ulega wątpliwości, że to 
człowiek, który dbał o mnie, więcej od kogo­
kolwiek, więcej od najbliższych krwią.

— T a k , tak ! On cię kocha szczerze. 
A tych smarkaezów, Kazia i Stasia, wystrefo- 
wałem już jak  się należy, za tę karygodną, za 
tę nienaturalną obojętność, którą okasąli nie 
od widzi wszy cie tu ani razu.

  Pan Kornel sam jeden nie zaniechał po­
szukiwań za mną po pierwszych niepowodze­
niach, sam jeden dał się z mego powodu zam­
knąć w oblężonym P azy iu , spełniając ofiarę, 
o którą nie miałam prawa dopominać się u 
nikogo.

Pan Eugenjusz zrozumiał zarzut, ukryty 
w tych słowach; zmięszał się tedy i odezwał 
się dopiero po chw ili:

— W ojenka chciała wyiechać koniecznie, 
a bała się wyjazdu w czasie wojny bez opieki 
mężozyzny. Zresztą myślałem, że moi synowie 
nie tacy durnie, a zostawiłem ich w Paryżu.

— K ochany wujaszku l Wiem, że wuja- 
szek m a dla mnie dobre serce. Nie podobna 
było zostać w Paryżu ■ żoną i z Olimpją w 
czasie oblężenia

—  No, opowiem wszyztko wojence, a jutro 
wróoizz do nas na mieszkanie. Nieprawdaż? 
Zostaniesz u nas aż do ślubu?

—  Proszę wujaszka, będę szozerą. Ja  
jestem  oboą -obojętną dla wojenki i Olim- 
pji, tak  samo, jak  dla Stanisława i dla K a­
zimierza.

— A zatem 00?
—  W olałabym  tymczasem pozostać w kla- 

sztorse.

Ta propozycja Celiny uwalniała właściwie 
starego Ciarskiego od srogiego kłopotu i zdej- 5~-.£L 
mowała zeń obowiązek podjęcia nowej walki z 
żoną, która odzyskała była całą swoją daw cą £.0  

' domową przewagę. P rzystał tedy na n.ą chę- *5 §  
j tnie i odchodząc, oświadczył tylko, że będzie j*  £
! Celinę odwidzał 00 dzień w klasztorze. a

LH.
Nazajutrz zjawił się Kornel przed połu­

dniem u państwa Ciarskich. P an  Ciarski przy­
ją ł  go serdecznie, pani Eliza nawet z przymi- 
leniem, panna Olimpja sztywnie, jakby z wy­
rzutem. Sam był bardzo zamyślony, widocznie 
zmęczony, smutny, niepewny siebie.

— A zatem, —  zagaił pan Engenjusz, - -  
dopłynęliśmy szczęśliwie do przystani, chociaż 
nie można tego niestety powiedzieć o F rancji i 
o Europie. Dzielnie się spisałeś, panie Kornelu, 
stokroć lepiej od jenerałów cesarstwa i rzeczy- 
pospolitej. U dała ci sią odsiecz, której Gam- 
bettft nie mógł dać Paryżowi i oswobodziłeś 
Celinę z niewoli Jesteś w moich oczach p ra ­
wdziwym bohaterem dnia i już tylko pozo­
staje do oznaczenia dzień twojego tryumfu, 
to jest dzień, w którym  poślubisz twoją na­
rzeczoną.

— Nic nie zrobiłem wielkiego, — odparł 
Kornel po cichu. — Spełniłem  tylko mój obo­
wiązek.

— AUons done! Nie udawaj skromnego ! 
Spisałeś się tak  jak  Polak tylko spisać się utnie! 
Jakby  bohater średniowiecznego romansu, dałeś 
się zamknąć w oblężonem mieście i oswobodziłeś 
twoją bogdankę.

(Ciąg doloty nastąpi.)
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kcie, obejmującym dziewięć sekcyj, odpowie­
dnich różnym  kombinacjom ubezpieczenia, do 
wyboru przez interesowanych. P. Sewerbutts w 
odsyłaczu; je przytacza i byłoby bardzo pożyte- 
cznem porównanie projektu tego z podobnymie 
projektem dla F rancji, zredagoT ,nym i złożo­
nym  w >.zbie deputowanych przez p. Guieyssei, 
w imienin komisji pracy tejże ‘zby

Koleje bezpłatne.
Wsiadając do tramwaju, opłacamy zawsze 

jednakow ą wotę bsz względu na długość kursu. 
Jadąc dorożką, uiszczamy cenę według taksy, 
choć odległość bywa rozmaita. Czyż takich sa­
mych porządków nie dałoby się zastosować na 
kolejach ? Kwestja ta, wielokrotnie poruszana, 
zwróciła w końcu na siebie uwagę specjalistów. 
Do rezpatrzei.ia jej trzy lata temu we Francji 
ministerstwo robót publicznych wyznaczyło ko­
misję, której członkowie jednomyślnie oświad­
czyli się przeciwko projektowi.

Zalety nowego systemu przewozu kolejami 
stwierdzono toajpierw w W ęgrzech) gdzie inowanja 
w ydała jak  najlepsze rezultaty. Wprawdzie ta­
ryfa pasażerska jest tam  jeszcze w pewnym sto­
pniu zależną od odległości, mimo to urządzenie, 
jak ie  zaprowadzono, należy uważać za ważny 
krok w kierunku nowego zupełnie unormowania 
cen za przejazd. Koleje węgierskie podzielone 
są na strefy i opłata za przejazd każdej jest j e ­
dnakowa bez względu, gdzie pasażer wsiądzie 
i wysiądzie. Podróż z Btiick do Kronstadtu na 
przestrzeni 938 kilometrów, wymagająca 24 go­
dzin czasu, kosztuje obecnie drugą hiasą 6 zł. 
Według dawnej taryfy kosztowała 41 zł..,
czyli cenę biletu zmniejszono odrazu o 35 zi. 
W  tym samym stosunku podróż pierwszą klasą 
z Paryża do Marsylji powinnaby kosztować 16 
franków I

Pierwsza myśl tej oryginalnej i hazardowej 
reformy wyszła od ministra robót publicznych,
B zroszą, który powziął ją , badając statystyczne 
dane kolei niemieckich, dotyczące ruchu pasa­
żerskiego podczas wielkich manewrów w latach 
1885 i 1886 W okresie tym liczba osób, prze 
wiezionych kolejami, wyniosła 275,440 945. Po­
dróżni ci za bilety i za bagaże zapłacili 
273,923 360 marek, co w ypada mniej, niż m arkę 
na osobę Ze statystyki przestrzeni przebytych j 
okazało się, że olbrzymia większość pasażerów 
przejeżdżała przestrzenie nieznaczne. Przeciętna j 
długość drogi którą odbył każdy, ściśle określa 
cyfra 28 kilometrów.

Z rachunku powyższego minister wyciągnął 
wniosek dość niespodziewany i paradoksalny, że 
gdyby zamiast taryf, których wysokość zależy 
od przestrzeni, zaprowadzić taryfę ogólną przez 
opłatę jednej m arki od osoby, wówczas dochód 
ogólny zamiast 273,923.360 m arek wyniósłby 
275,440.04 m., czyli więcej o półtora miljona.

Doświadczenie stwierdziło, iż rachunek ów 
nie by ł oparty na fantazji system strefowy, 
zaprowadzony w W ęgrzech hu  zadowoleniu pu ­
bliczności, jak  i zarządów kolejowych, daje wy­
borne rezultaty. Słowem, z pasażerami stało się 
to, co po każdem zmiejszeniu taksy pocztowej 
dzieje się z listami, których liczba podwaja się 
i potraja.

Wiadomo, iż lat temu jeszo 3 kilkadziesiąt 
oplata od listów we Franoji pobieraną była w 
stosunku do odległości miejsca, do którego list 
by ł adresowany. Gdy Emil G irardin ]Me~ws zy 
ośmielił się zaproponować taryfę ogólną, dało to j 
powód do najrozmaitszych żartów. OmaJ, ie  w  
uznano go wtedy za warjata. Mimo to dziś rzecz 
ta  w ydrie się tak naturalną i pożyteczną, z 
t. udao zrozumieć, jakim  sposubem pctraeba 
było wieków i genialnego człowieka do jej craa- 
izywistnieaia.

Miejmy więc nadzieję, iż nadejdzie czas, 
w którym  taryfy kolejowe, znajdą zastosowanie 
i w innych krajach. Cel ten jednak nie będzie 
jenacze ostatecznym i gdy go Osiągniemy, nie­
zwłocznie pojawi się prawdopodobnie nowa 
Lwestjs, — kolei, wożących darmo.

Jnż dziś w Acglji rozwija się agitacja po­
ważna na korzyść reformy, zakrawającej na re ­
wolucję ekonomiczną. W edług obliczeń inicjato­
rów tej refermy, należałoby ustanowić podatek 
50 ct. od osoby, b y . w całem Królestwie W iel­
kiej B rytam i osiągnąć sumę wyrównywającą 
dochodowi rgielskieh kolei. Wówczas kobiety, 
mężczyźni, dzieci nawet ze swemi faworytami, 
kotami i psami, mogliby wsiadać do wagonu bez 
niszczenia opłaty na każdej kolei i jechać, gdzie 
się koma podoba Słowem, kolejami posługiwa 
noby się tak, ja k  dziś użytkują ludzie z dróg 
bitych lub chodników w miastach. 2  początku 
ri forma nastręczałaby zapewne rozmaite trudności, 
n. p. należałoby wzbronić przystępu włóczęgom, 
kiórzy w braku dachu nad głową, tłumn-e ci­
snęliby się do wygodnie urządsonycn wsgonów, 
ale i t?go rodzaju przeszkody dałyby się z cza­
sem nader łatwo usunąć.

Zjazd delegatów powiatowych powsze­
chnej wystawy kraj.

Lwów 26. czerwca
Dalszy ciąg posiedzenia rozpoczął się o go­

dzinie 7. min. 10. wieczór.
Na porządku dziennym była organizacja 

działania delegatów w sprawie urządzenia ło ­
wieckiej i etnograficznej części wystawy.

Przewodniczący sekcji etnograficznej pan 
P  r  z y  b y  s ł  a w s k*i polecił gorąco pp. dele­
gatom, ażeby zaję’i się szczerze działem etno­
graficznym

Referent sekcji etnograficznej p. S z u- 
c b i e w i c z podniósł, że musimy się w dziale 
etnograficznym ograniczyć do rzeczy najnie­
zbędniejszych D yrekcja mogła bowiem na ten 
cp  wyznaczyć dość skromną kwotę 12.000 zł. 
Sekcja etnograficzna odniosła się dla tego w 
odezwie do całego kraju z prośbą, ażeby oby­
watele przyszli z pomocą Die w zakupnie, ale 
w pożyczenia ubiorów. D yrekcja wystawy li­
czy na szczerych miłośników etnografji, których 
tak wielu kraj nasz posiada, iż nie omieszkają 
ze zbiorów pryw atnych zasilić wystawę cennemi 
okazami

P. V i v i e n podniósł, że ubiory włościań­
skie znajdują się obecnie w staajum  przejścio- 
wem dawne piękne ubiory zatracają się. Mó­
wca zapytuje, czyli dyrekcja przyjmie na siebie 
utrzymanie włościan, którzy na wystawie w za­
grodach będą pomieszczeni.

Imieniem dyrekcji wyjaśnił p. S t a r k e l  
ib w zfgrodach będą ppmieszczani wieśniacy, 
zajmujący się przemysł -m domowym, a przy tej 
sposobności będą mogli za swą pracę, wykony­
waną na wystawie, uzyskać stosowne wynagro- 
grodzenie. Ten sposób postępowania pod wzglę­
dem etycznym będzie właściwszym.

Następnie p. S k a r b e k - B o r u w s k i .  po 
ruszył sprawę wystawy koni włościańskich, ane 
luiąc do pp. delegatów, ażeby zachęcali włościan 
do wzięcia ndzrałn w wystawie.

W  ogólności sekcja otrzym ała w tym  dziale 
zgłeszerśa na 300 koni, a spodziewa się, że uzy­
ska zgłoszeń na 700 do 800 koni.

Następnie zawiadomił mówca zgromadzenie, 
iż na dzisiejszem posiedzeniu komitetu dla spraw 
chowu koni, odbytem w namiestnictwie, postawił 
wniosę! aby udano się do ministerstwa, iżby 
w r lo9*. rząd nie przeprowadzał premiowania 
w całym kraju, ale tylko na wystawie lwowskiej; 
oraz ażeby na ten cel wyznaczył rząd znaczniej­
szą subwencję. Wnioski te komitet uchwalił.

Następnie p. hr. S z e m b  k przedstawił 
iptawę urządzenia działu wystawy łowieckiej i co 
w tym ■ lerunku uczyniono. Mówca podniósł, że 
ten d z iii będzie punktem atrakcyjnym  wystawy, 
zachęcając pp. myśliwych dc jak najszerszego 
udziału.

Hr. Szcmbek zawiadomił następnie zgroma­
dzenie , że se&CjA łowiecka odniosła się z 
prośbą do prezydjam  namiestaictwa, ażeby pole­
ciło starostwom przedłożenie spisów różnych ga­
tunków broni, odebranych kłusownikom. To się 
już stało, starostwa wykazy takie przedłożyły, 
a p. namiestnik ndzielił je sekcji. Obecnie 
sekcja wybierze z tych spisów okazy więcej in ­
teresujące i rzadsze i postara się następnie o to, 
ażeby te okai.y -zostały przedstawione na wy­
stawie

W  oucu p. B r y  k  c z y fi c k  i,, zdał sprawę 
szczegółowo z działa bydła. W  tym kierunku
uczyniono już bardzo wiele i jast wszelka na­
dzieja, że ten dział świetnie się ua wyet&wie za- 
prezentuje.

Na tem o godz. 8 /, wieczór ukończono obra­
dy. K . Sapieha podziękował pp. delegatom za 
to, iż raczyli tak l eżnie przybyć do Lwowa, 
oraz w zi ał ich jeszcze rsz do energicznej ak ji 
po powiatach

K R O N I K  A .
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TaiJilca z a to  La Bocie Horial

Rom an * francuskiego.

r> , . . (Ciąg dals-.y).
Bankier i jego w ybrana szli w milczeniu 

u*»“ orjtafc- prowadzący do kontroli, po ­
śród tłnm a coraz liczniejszego i połączyli się na 
ulicy.

Północy. Bandy próżniaków 
stały  pośrodku drogi, podziwiając ogniste sk rzy ­
dła, które zawsze obracały Bię .ednosUjnjm  ru ­
chem. Powozy gromadziły BiQ „ uljcy w dj a . 
gim szeregu, oczekując na powrót swych gości, 
na skończenie jarm ar n, a  ̂ tymczasem >nne 
rzucały w tę otchłań sv j  ładunek zapó-
źniony. „

Na sk ra ju  Moulm Rouge, w cieniu zakątków
i bram  zajezdnych lub za drzewami i ścianami 
kiosków, k ry ły  się niepewne osobistości, czyha­
jące na okazje, jak  wilk nr. zwierzynę w śnregu
blisko folwarku. . a  .

—  Gdzie m ieszkasz? — *»pytał Saint-
Clair swej protegowanej.

Pod rażącym  biaski-m  gazowej latarni
ujrzał, jak  się zarumieniła. W yciągnęła ręAę w
kierunku wyżyn Montmartre.

— Tam — odrzekła,
— Słuchaj, zaczął dobrodusznie, nie bądzże 

dzieckiem Jest już późno. Czy chcesz, bym  cię 
odprowadził ?

—  D z ię k u ję .
— Dzięfe iją, tak ?
— Dziękuję, nie.
— Nie m aiz racji. Te strony są niepewne.

Z uśmiechem smutnym odpowiedziała:
— Nie boję się niczego, dobranoc panu,.
— A pamiętarz dobrze ? Srćnt Clair. Michał 

Saint Clair.
— Ulica Cambon.
— Doskenale. Koło dziesiąto],
— T ak, panie.
D odała przytem głosem wzruszonym, kładąc 

i-ękę i>a sercu.
-7-  Nigdy tego nie zapomnę... Zapisałam 

tutaj... O c liłe ś  mi pan życie... więcej niż ży­
cie nawet !

— Do widzenia, moje dziecię... bądź  odwa­
żną i dobrej m yśli!

Michał Saiut-Clair wsiadł do powozu, który 
od pierwszego jego pojawienia eię na ulicy po 
stępował za nim ale zawahał się.

Przechylił się przez drzwiczki, popatrzył 
na oddalającą Bię młodą dziewczyną i dopiero 
wtedy zawołał do weźniey.

— R usza j!
Następnie rzucił się wygodnie na miękkie 

poduszki, podczas kiedy doskouany rum ak uno­
sił go swym miarowym truchtem.

— Zachwycające stworzenie — pomyślał so­
bie — i prawdomówne, przysiągłbym na mą 
ki« izeń ,. N ig d m  jej dotąd nie widziałem Te 
kie jak  „na, za serce chw ytają .. Urocze obej-
ciel rraw  iziwa kobieta, nie żadna lalka 1... 

Muszę ją jeszcze zobaczyć
Ułożył Się wygodnie w kącie powozn.

Zeby jej się tylko nie ptzytrafiło jakie 
nio3*Cbąscie — zaczął. — W tych djabelskich 
stronach mogą łatwo ze bić dla marnych kilku 
groszy! . ^ ie m  zaledwie jej imię. Joanna... 
Joanna... jak to? Powinienem byl wziąć jej 
adres... Kosztuje mn:e kilka złotyeh, ale nie ża­
łuję tego. . Mój pan z:ęć kazałby mię wykląć

Nowi abonenoi kw artaln i otrzymają 
juko premję powieść Ohneta „Ostatnia miłość", 
lub tłumaczoną z angielskiego ryborną powieść 
„Błędna gwiazda".

Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  28. czerwca.
Teatr br. Skarbka: „Żywy posąg", obraz dra 

matyczny w 6 obrazach Teoba'da Cigoni’ego. Dzie­
wiąty gościnny występ panny Łeleny Marcello, artj 
stki teatrów warszawskich. Początek o godz. 7 1/, 
wieczorem.

Teatr letni: Przedstawienie magiczne Chevaliera 
Thorna. Początek o godz. 8. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Dyrektor ruchu kolei 
państwowych p. D e y m a  wyjechał d. 26. bm, na 
inspekccję linij bukowińskich i do Niżniowa, powróci 
w środę, a we czwartek obejmie urzędowanie.

Z iycia towarzyskiego. W sobotę w kościele 
W W. Świętych w Krakowie odbył się ślub panny 
Zofji K o ł o d z i e j s k i e j ,  z p, Stanisławem Tr u-  
s k o l a ń s k i m ,  magistrem farmacji.

W Tarnowie odbył się ślub p. Karoliny Z b y- 
s z e w s k i e j ,  córki starszego inżyniera starostwa 
tarnowskiego, z p. Stanisławem Feliksem dw. im. 
Bre s i e w i c z  em, lekarzem powiatowym z Niska.

Nekroiogja. Ks. Ignacy H ub czak,  gr. kat. 
dziekan i proboszcz kałuski, -,man w 60 roku życia, 
a 37 roku kapłaństwa. — Ks. Józef K r u s z y ń s k i ,  
gr. kat. proboszcz w Dobrosinie „ot • Żółkwi, zmarł 
w 80. roku żyoia, a 56 roku kapłaństwa. — Łucja 
z Terleekich St onaWBki - ,  żona emeryt, dyrektora 
kameralnego, zmarła w Sieipnicy, w pow. dembi 
ckim, przeżywszy 65 lat. — Tomasz Wo ł e k ,  prze 
żywszy 77 lat, zma:ł w Krakowie. — Anna z War- 
szewiczów G a  r b a rz  y ń s ka, żuiia adjuakta sądo­
wego w Pilznie, zmaiła w 34 roku życia. — Ferdy­
nand B i s s a c o h i n i ,  en eryt. starosta, pamiętny 
rolą odegraną w roku 1863, zmarł w Tarnowie. — 
W Rabce zmarł dr. Ignacy P arę  bo w ie  z młtdy 
wiekiem, zdolny lekarz, który caskarbił sobie za 
równo pośród kolegów zawodu, jak i -wszystkich, 
którzy mieli sposobność go poznać, prawdziwe powa­
żanie i szczerą sympatję-

Kalendarz Środa (28.) : Leona II P. Wschód 
słońca o godsisń- 4. minut 8, sachód. o godzinie 7. 
minut 57,

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować ta  
jelenie i kozły i ogacze)j ptactwo wodne w ogotności.

Nowość na torze lwowskim Bieg kłusowy 
wózkami odbędzie 9ię w środę o godz, 1. w połu­
dnie od rogatsi Śtryjskiej do Eerewacza i napowrót. 
Zwycięzca otrzyma nagrodę honorową. Konie tylko 
w kraju urodzone udział brać mogą w tym biegu. 
Powożą sami właścicJele koni. Konie, które wpadną 
w galop muszą być w przeciągu minuty napowrót 
w kłu-a wprowadzone. Na każdym wózku, udział 
biorącym w biegu, jedzie sędzia. Mianowania do 
chwili etartu dozwolone. Start o godz. 1. w połu­
dnie. Pojazdy wyjeżdżają co 6 minut jeden za dru­
gim. Dotyehozas zgłoszono do tego biegu konie pp. 
Tadeusza Ostaszewskiego, Wład. Płockiego i Jana 
Rosenouocka. Dla pierwszego wyzuiczony sędzia p. 
Józef Krzyszłofowiez, dla drugiego p. Jan Maze* oki, 
dla trzeoiego p. Witcłd Traczewski. Największą szansę 
będą miały konie naiwyC»wuei*e, bo przebycie 30-kiIc- 
meti owej przestrzeni n« atyin i pagórkowatym go­
ś c iń c a  w s to s u n k o w o  krótkim czasie  t ak ie  ty lk o  od­
być mogą. Wprowadzenie tej inowaeji, z a w d z ię c z a ć  
należy hr. Cetnerowi.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. dra 
Adolfa Moszyńskiego, adwokata krajowego, zmarłego 
dnia 25. czerwca 1892 r., odbędzie się we środę, 
dnia 28. bm o godzinie 11 przedpołudniem w ko- 
śoiele OO. Bernardynów.

Z „Sokoła". Mający zamiar wziąć udział w wy- 
ieczee do Inowrocławia, zechcą się wpisać w biurze 
towarzystwa najdalej do 28. bu. włącznie

Wy8tawi róż i kwiatów, która zamierza u-zą- 
dzfó Gal. Zjednoczone Towarzystwo dla ogrodnictwa i 
pszcżelnictwa. odbędzie się dopiero w dniach 9 10. 
i 11. 1 pca rb. w ogr idzie botanicznym we Lwowie.

Odroczenie terminu wystawy okazało się konie- 
cznem z powodu opóźnienia s'ę kwitnienia róż w tym 
roku.

W izraellckfm zagładzi o głuchoniemych, po­
zostającym pod kierunkiem p. J. Bardacha, odbył się 
w niedzielę dnia 25 czerwca publiczny poph uczniów 
i uczennic. Miedzy licznymi gośćmi znajd > wali Się:„ 
p. dr. Stella Sawicki z ramienia Wydziału kra oweg„, 
p. M. Baranowski, inspekt r, pp radni dr. Goldmann, 
poseł na S^jm, dr. .J. Caro, rabin. dr. W. Eolzer, 
Maurycy Jonasz, przedstawiciele 3zlół ludowych- i 
katecheci zakładu g 'u ‘boniemych. Pytano dzieci re- 
ligji, języka polskiego, historji naturalnej, googrcfji, 
rachunków i t. p. Zupełnie zrozumiałe odpowiedz 
uczniów wywoływały co chwila wyrazy szczerego 
uznania i najzupełniejszego -zadowolenia u przestawi- 
cieli vł:dz i zgiumadzonej publicznośo). Oddział naj

gdyby »ię o tem d o w ied z ia ł... j en d la  psa nie 
daje kiełbasy. StnbianiC; uil W styd Joj może 
lichego m iesjkania! Biedna dziewczyna!

A podejmując wątek swych m yśli:
— Dziesięć luidorów ma przy sobie,,, to nie­

bezpiecznie I
Przez chwilę chciał kazać woźnicy by za­

wracał, ale właśnie kłusem zjeżdżali z ulicę Pi- 
gsllo. Nie chciał się Ul zatrzymywać i pojechali 
dalej. Zresztą gdzieżby ją  odnalazł?

Chwilę później powóz zatrzymał się przed 
drzwiami hotelu na ulicy Cambon.

B ankier przeszedł odwórze z miną oboję­
tną, by wykazać całe lekceważenie opin i, nucił 
przez zęby jakąś ogródkową melodję, dosyć we­
sołą, idąc do swego oddzielnego apartamentu.

M aurycy Colombey słyszał turkot powozu 
pod sklepieniem, tentent kopyt końskich na 
b ruku  i wesołe mruczenie starego b, ssiadnika.

— Teść mój sobie n u c i! — pomyślał.
— Ten zawsze wesoły i młody I
Radca był niezadowolony.
Zadmucbuął świecę przed zt^śnięc em i w cie­

niu nocy widział jak  w mirażu mi jony uskrzy­
dlone, które nnosił jakiś bożek, promieziejący 
swą wieczną młodością.

I  sp dkobierca zapytał się z odcieniem z łe ­
go hum oru:

— Kiedyż przecie się to zakończy?
X

N ę d z a  . .
Młoda dziewczyna z Moutin-nouge sz a s 

ma spiesznym krokiem prsez bnlw^sf Llicby, _ 
ry  stawał się coraz hardziej ciemnym w miarę 
jak  się oddalała od miejsca wesołej zabawy

Na rogn ulicy Houdon otwarta winiarnia 
zdsleka rzucała promienie kilka lamp gazowych. 
Młoda dziewczyna — aała tam.

wyżsi , pytany pannę Bariaohównę, córl i kie­
rownika, wykonywał bardzo biegie działania rachun­
kowe ułamkami, ku czemu niemało się przyczynił tu 
po raz pierwszy użytj przyrząd ułamkowy wynalazku 
p, Bachusa.

Zjazd deleaatów „Kółek rolniczych" w Krako­
wie. Program zjazdu delegatów „Kółek rolniczych" 
jest następujący: Dzień I. wtorek 4. lipca. i. g ro. 
czyste nabożeństwo w kościele N. P. Marji od godz. 
8 — 9 rano. 2. Posiedzenie pirrwsze od godz. 9 _ j  
przedpołudniem. 3. Objad. 4. Posiedzenie drugie od 
gedz. 3— 6 popołudniu. 5. Zebranie wieczorne towa­
rzyskie.

Dzień II Środa 5 lipca. 1. Msza św. cicha i 
zwidzanie Wawelu i innych osobliwości od godz. 6 
do 9 rano. 2. Posiedzenie trzecie od godz. 9 —12 
rano. 3. Objad. 4. Posiedzenie czwarte od godz. 2 i/i 
do 5'/), popołudniu. 5, Gremialne wzięcie udziału 
w wiecu katolickim od godz. 6

Przez cały dzień dnia 3 lipca, tj. w poniedziałek
1 następnego dnia we wtorek oczekiwać będą na 
dworcu kolejowym w Krakowie członkowie komitetu 
z odznakami, przybycia pp. delegatów i uczestników 
zjazdu.

Jeueralna dyrekcja kole> państwowych we Wie­
dniu p o m i m o  u s i l n y c h  s t a r a ń  z a r z ą d u  g ł ó ­
wn e g o ,  o d m ó w i ł a  u ł a t w i e n i a  na  k o l e j a c h  
ż e l a z n y c h  z p o w o d u  j u ż  t a k  z n i ż o n y c h  
cen s t r e f o w y c h .

IX walne zgromadzenie towarzystwa „Kółek 
rolniczych" odbędzie się w Krakowie w dniach 4. i 
5. lipca 1893 roku z następującym porządkiem dzień 
nym: 1. Zagajenie zgromadzenia; 2. sprawdzenie
wybo-ów delegatów „Kółek rolniczych"; 3. sprawo 
zdanie -arządi głównego z czynności towarzystwa za 
rok 18 1 i 1392; 4. sprawozdanie komisji rewizyj­
nej z użycia funduszów towarzystwa za rak 1891 i 
1892; 5. wybór 18 członków zarządu głównego 
(§ 19. staf. ) ; 6. —yb_r komisji rewizyjnej (§ 27.
s ta t) ;  7. zurana statutu; 8. spra rozdanie z przeka­
zanych wniosków zarządowi głównemu na VIII. 
walnem zgromadzeniu; 9 wnioski członków (§ 29. 
statutu); 10. wykłady i pouczenia; 11. losowanie 
zakupionych doborowych narzędzi rolniczych i innych 
przedmiotów pomiędzy uczestników zjazdu włościan.

Konfiskata Numer 143. Nowej Reformy z 
daty niedziela 25. czerwca, skonfiskowała prokurato­
r a  państwa za treść sprawozdania z rozprawy sąao- 
wej ks. Stoja-rowsk ego.

zliana nazwiska. Namiestnictwo lwowskie re ­
skryptem z dn-i 15. maja b. r. zezwoliło p. Mau­
rycemu DattelLaumo wi na zmianę naz? ck> rodowego 
na Dylski.

Krakowie przy wyborach do rady m. z >oła 
II, oddz. pierwszego (wielka włrsność) głosowaro 87 
wyborców na 109 uprawnionych do głosowania.. 
Radcami miejskimi zostali wybrani: 1. Hr. Stanisław 
Tarnowski, prezes akademji umiejętności, 73 głosami.
2 Stefan Muczkowski, prezes izby notarjaJnej, 72 
głos: mi. 3. Michał Chyliński, redaktor C sa su , 63 
głosami. 4. Dr. Paweł Popiel, b profesor uniw. 
warszawskiego, 32 głosami.

W okręgu szkolnym złoczowskim jest kilka 
naście opróżnionych posad nauczycielskich w szkołach 
wiejskich. Podania wnosić należy zł  pośrednictwem 
przełożonej władzy do rady szkolnej okręgowej 
w Złoczowie do końca lipca 1893. Kandydaci nau­
czycielscy, wstępujący do służby, otrzymać mogą 
płacę za miesiąc sierpień z góry, jeżeli zaraz po zło­
żeniu egzaminu dojrzałości wniosą podania o posadę.

Egzaml deJrzałoSnl w, glmnazjnui laąklakieia. 
odbył się w dńlaóh' 16 de 84. prze
wodnictwem iBąoektira krajowego dra Ludomiła Ger-
mana. Ogółem zasiadało 58 uczniów, z tego 7 ekster
nistów. Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem oirzy-
m ali: Bochniewlcz Józef, Ko’busz Józef, Kozłowski
Ludwik, Sienkiewicz Bronisław, Sieradzki Artur,
Wojr <o Kasper, Winnicki Wincenty.

Świadectwo doirzałośei otrzymali: Cetnarewioz 
JaD, Chill Ozjt.cz, L tarowicz Józef, Kleinmann Feliks, 
Malioki Lucjan, Nowiński Józef, Rosenberg Leon, 
Rżąca Józef, Rżąca Zygmunt, Dukiet Józef, Hoffmann 
Eugenjusz, Szynu ński Stanisław, Szurek Józef, Ustrzy- 
cki Kazimierz, Wilk Franciszek Wilusz Jan, Wobr 
Wilhelm, Zawisza Antoni, Brodaoki Władysław, G&r- 
backi Teofil, Heitzmann Henryk, Gniewosz Karol, 
Hubl Czesław, Feliks Wojciech Horowioz-Stanisław, 
Miętus Antoni. Mo Kry Juljan, Sienfciew cł ^ugemusz. 
Syrek Józef, Szmyd Józef, Szuia Stanifław u rk ie- 
wicz Władysław. Dndek Ignacy ękst.), Fiestrak Jó­
zef (ekst.), Stamula Jar (ekst.), Włode. Stanisław 
(ekst), Wyso ki A n to n i (ekst ). Rjprobowano bez 
ter. inu 2 eksternistów; na r k reprobowano pub l. 
uczriór 7 jozwolono Doprawić egzamin po ferjach 
5 uoznionii

Egi ...In dojrzałości w III. gimnazjum w Kra­
kowie. Przy egzaminie dojrzałości, odbytym w III. 
gimnazjum ŵ  1 rakowie pod przewodnictwem dr. 
Leona Kulczyńskiego, otrzymał, świadectwo dojrza­
łości : Banaś Antoni, Better Izak, Birkenfeld Kareł, 
Chranicki Jan, Ch ząszczeweki Tadeusz, Czerwiński 
Michał, Diobner Jóref, Dunin Leon, Dyduch Temasz, 
Ehrenpreis Edward, EhrenprMs Zygmunt. E'senbe.g 
Filip (z odznaczeniem), Feil Franciszek, Fitak JJ ran-

Ulica H , niewielkie bulwary i Mi
chał Saint-Clair bardzo wielką miał słuszność 
w swych domniemaniach, iż rzeczywiście nie­
bezpiecznie jest chodzić tam tędy przed północą, 
a później gorzej jeszcze.

Sala była przepełniona gośćmi, pomimo spó­
źnionej p o ry ; miny tych panów nie wzbndzały 
wielkiego zaufania, a niektóre z nich kwalifiko­
wały się prosto na szubienice.

Po większej części wszyscy siedzieli, gr_jąc 
w karty  lub w domino. Kilko stało przed cy­
nowym bufetem, rozmawiając półgłosem, w nie­
dbałej postawie, jak  ladsie, co mają chw.le wol­
ną lub oczekują na kogoś. 1

W łaśnie to oni najgorzej się tu Pr.®ae°  
wali, a dwóch pomiędzy mmi prz ds^ ■? • 
skończonych łoirów, je d y n y c h
r o zb fjn ik ó w  zew n ę tr z n y c h  b u lw ar  • ,

Twarze i h były sine, cyniczne, wykrzywic-
l  warze JL y w vrazem, bez zarostu, z bla ue dzikim, okrutnym  wJ.r • ’ . 7

demi osły, okalającemi puste szczęk., ziejące 
wódka i tytoniem, brzydki potworne twarze, 
gniewne i p o d ą ż a n o , z lak,emi zwykle wyobra- 
far /  sobie ronbójmków k ^ ry c h  koniec bieżą- 
cesjo s tu l e c i a  wydaje taką ilość obfitą.

Ubiór ich był tego samego rodzaju 
-.w rzemiosła, b)n,svcznv atró;

l szek, Hinze Adam, Holzer Izak (z od maczaniem) 
Horowitz Mojżesz, Hubert Stanisław, Kłębkoi ikt 
Zygmunt, Koenigsberger Schabse, Lubomirski Sta­
nisław, Moszyński Stanisław, Moyseowlcz Leon Niem- 
czewski Marjan, Ochoński Sebastjan, Okęcki Stani­
sław, Paruoh Jan, Popiel Eastachy, Prochal Tomasz 
Puełowski Franciszek Ksawery, Rostworowski Jan' 
Rostworowski Kazimierz, Rozmuski Tadeusz (z od­
znaczeniem), Rydel Adam, Sehatz Chaim, Schlesinger 
Henryk, Sikorski Stanisław, Starowicz Wiktor, Sta- 
rzewski Stanisław, Ślósarz Antoni, Śmietana Wacław, 
Trnskolaski Ernest, Turowicz August, Urbański 
Władysław, Wachtel Zygmunt, WŁŚniowski Antoni, 
Wechsler Salomon, Wodecki Zygmunt, Zakrzeński 

a Zathey Stanisław (z odznaczeniem). Do egza- 
minn poprawczego po ferjaoh z jednego preedmiotu 
przypuszczono uczniów publicznych 6, eksterniste 1, 
repro owano bez terminu 2 uczniów pnblicznych 
powtarzających igzamin.

Egzamin do całości w gimnazjum wadowickiem 
odbył się w dniach od 19. do g2. czerwca rb. d
przewodnictwem profesora Un.wersjtetu „agiellońskie- 
go p. Anatola Lewickiego. Do ustnego egzaminu doj­
rzałości przystąpiło 23 uczniów. Świadectwo dojrza­
łości z odznaczeniem otrzymali: Hoszowski Ignacy
Juia Andrzej, Vrana Władysław i Leon Wierzbicki! 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bajorski Jan. Fołta 
Jan, Frąozkiewicz Stanisław, Geruszczak Mak ymiljan, 
Horunter Eugenjusz, Janicki Józef, Kozłowski Fran­
ciszek, Lambor Augustyn, Małysa Michał, Migdałek 

zê ’ .Misky Edward, Nowak Franciszek. Offner 
Mordche, Smółka Wawrzyniec, Szczepański Kazimierz, 
vrana 1 ""'md, Włodek Wilhelm. Dwóch przezna 
ezono do egzaminu poprawczego z historji.

Do 8gzaminu ojrzałości w szkole realnej w 
Stanisławowie zgłosiło się dwudziestu trzech uczniów 
publicznych i jeden prywatysta. Z odznaczeniem złe 
żyli egzamin: Borowiezka Mieczysław, Dziarkiewicz 
Włodzimierz, Flisowski Stan.sław, Woitan Włady­
sław. Świadectwo dojrzałości otrzymafi: Bębnowicz
Marjan, Birgel Stefan, Dimant Mojżesz, Heinrich 
z, działa w, Ja&imowski Witołd, Niewiadomssi Marjan, 

Romanowski Jan, Nowicki Jan, Sohafer Wilhelm, 
Nistenberger Lufcaoz Włodzimierz. Siedmiu uozniów 
Otrzymało poDrawkę, jidnegt relegowano na rok, 
.jeden odstąpił sam.

Wystawa prac rzdżbiarsxich, oraz pamiątek 
po śp. Teofilu Lenartowiczu, urządzona w Muzeum 
narodowem w Krakowie, zostania z dniem 30. bm. 
zamkniętą w  ostatnich dniach została ona powię­
kszoną przedmiotami, nadesłanemi przez hr. Stani 
sława Tarnowskiego, pp. Sozań.-kiego i Leszczyń­
skiego, ks. p ah a Smoczyńskiego z Tenozynka, panią 
Bronisławę Lenartor.iozową, pannę Marję Sandoz. 
oraz artystę rzeźbiarza Teodora Rygiera.

Pożar. T  dobrach Mokrzany Wielkie, zgorzały 
w nocy na 24. czerwca zabudowania gospodarskie. 
Ogień powstał wskutek podpalenia, wybuchł bowiem 
w niezamieszkanej i nieużywanej szopie. Szkoda, bar­
dzo znaczna, dotknęła p. J . Giżowskiego. Mimo ra­
tunku, zgorzało wszystko doszczętnie. Ratowaniem 
zajmował się w pierwszym rzędzie bawiący w gości­
nie hr. A. Dzieduszyoki. któ-ego kierownictwu za- 
wdzięczyć należy zlokalizowanie pożaru.

Nadanie orderu — zmarłemu. Wrohodząca 
w Gracu Morgenpost ogłosiła d. 23 bm. nadanie 
orderu żelaznej korony III. kl. burmistrzowi m. Ce- 
leji dr. Neckermanowi. Tan tymczasem na trzy dni 
przed tem ogłoszeniem u m a r ł ,  a w dniu ogłoszenia 
jpż w grobie spoczywać „

Napad*- i triami r, p^ed  KHku dalami na­
padło 5 uzbrojonych' drabów na łramwaj kontij, ja­
dący z Genui do Pontedecimo Woźnicy jednak i 
konduktorowi udało się odpędzić draDOw, którzy w 
jakiś czas potem napadli na drugi wóz tramwajowy, 
zdążający tą 3amą drogą Na szczęście nawinęli się 
rarabinierzy, któtzy trzech z owy oh śmiałych pta­
szków ujęli. Dwóch innyon uciekło.

kiny zjazd ogrodników odbędzie się we Wie­
dniu 2 9 , 30 i ?-l. lipca br. Clhątn io uczestnictwa 
mogą się zgłaszać do komitetu wykonawczego we 
Wiedniu. Giessaufgasse 8 i podaó tam wcześnie 
swoje adresy. Celem narad ma być między inuemi 
utworzenie związku ogrodników w Austrji. kwestja 
nowego podatku zarobkowego, asekuraaja od szkód 
elementarnych itp,

Sądownictwo. Ces. rozporządzeniem z 18. maroa 
br. liczba systemiwwanjoh we wsohodniej GaHąJl 
posad ad;unktóv’ sądu powiat, lortnłr powiększona o 
jedną, mianowicie- w -Rohatynie. W Rohatynie zo­
stała systemiz- ina także posada dla prowadzenia 
k«!ąg gruntowych, a w Złoczowie posada kancelisty 
również dla piowadzenia tychże ksiąg.

Katastrofa w Pile. Znany geolog wieaenski, 
profesor Edward Suess, zapytany o zdanie w sprawie 
klęski, jaka nas idzila Piłę, orzekł, iż wynikła om 
niewątpliwie ł tego, że przy wieroeniu studni arte­
zyjskiej natrafiono na t zw. płynące góry. Skutkiem 
nacisku, w ywieranegop rz e z  studnię artezyjską, wy­
rzucane są na powierzchnię olbrzymie masy wody z 
mułem i piaskiem. Z tego powodu powstają pod spo­
dem fyżłobieaia, w które wpada górny pokład ziemi. 
Ratunek jest całkowicie wyłączony, budynki i przed 
mioty, znajdujące się ca tak.i-h miejscowościach, sk -

u  Dior ‘V r 6 ul'5Su roGaaju, co om, 
godny rzemiosła, ł-ksyczny strój rozbójników.

Oberwani, brudni, t  cienkiemi łydkam i, 
w  butach powalanych, w kurtkaoh sokienrrye;

irawatem , niedbale zawiązanym pod wykłada 
ry m  kołnierzykiem, odkrywającym ptasie osku-ry m  kołu erzykiem, odkrywającym ptasia osku­
bane szyje, brakowało im tylko tradycyjnej 
caapki, któraby, jak.szyld; świeciła na tych spła­
szczonych czaszkach. Czapki tc dnwno ja* za­
rzucili. Obocnie miękkie filcowe kapelnsze, z wiel- 
kiem. rondar , pogniecione, siedziały na łysych 
głowach.

W  tej chwili smutne ich miny świadczyły,

ża i as szczęście nie sprzyjało, brakowało roboty. 
Charakterystycznym  rysem ty oh ochydnych 
postaci jest to, iż zazwyczaj s ą  b a r d z o  mało roz­
winięci i źle zoudowani, b r a k  im zdrowej krwi 
w  żyłach, a w y s t ę p e k  w y k o sz laW ia  ich od dzie­
ciństwa. Przy dziennem etle każdy n łatwo­
ścią o b ro n ić  się no*e od ich napaści, za to pod­
czas nocy wetują sobie straty dzienne, a przy­
zwyczaję] i do ciemność , widzą jak koty i zrę­
czne zadają R ^n.ęm a nożem w nlecy zapóźnio- 
nęg0 przechodnia, cny to m ężo«m iy czy k o b ity .

trihA dnk °^rj!ydliwi, szczególniej kiedy 
W„nĝ n  d°ka0i‘3-. Cl> co byli zebra1 ii na u lie j

N r??c®ywiś^8 przedstawiali się okropni®, 
do * .W pięknej dziewczyny, wchodzącej
... dwaj rabusie, stojący na uboczu, trą­

d u  się łokciami, wykrzywiając potworne zęby.
—■ Niezły k ą se k ! —  rze t j»' on.
— Wcale ładna — odpowied :ał drugi.
Dziewczyna stała na progu, nie wiedząc, do

kogo się ma zwróoići
Olbrzymi chłop, bez surduta, ze złotym łań­

cuszkiem przy kamizelce, zbudowany jak  herku­
les z Neuilly, 1 8®yj4i J u k  u wołu i potężnemi 
ramionami, „.ezbędnemi do utrzymania tutaj 
wrzysl ich w należytym porządku, zbliżył się do 
niej. za rtując grzecznie :

— L.0 pani sobie życzy?
Dsiewc ivn# odpowiedziała me„miało:

Jest już późao.., sklepy wszędzid poza­
mykane .. chciałam kupić j»jek, chleba i wina... 
To dla chorej. ^  J

Panienka chce to zabrać z sobą?
— Tak.
— Zaraz przyniosę.

( C m  doi ty m artw ..)

J .  I h n a t o  ^  L ^ Z ,  ESENCJA M IĘTOW A DO PŁU K A N IA  UST, pros^ k  roślinno-9'kaliczny nUTkaSń U '
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iane ». stanowczo na zagładi . — Tak rozpaczliwie 
brzmi zdanie geologa, cieszącego się wielką powagą 
w świeeie nankowym.

Z Rzymu telegrafują, iż miljoner Kouohetti rzu­
cił się pod pociąg. Powody tego krolru są dotąd osło­
nione tajemni ;ą.

Odkrycie zbrodniarza Groeschla, który ? abo- 
wał i podpalił mieszkanie p. Pfeiffera w wiedeńskim 
Schottenhcf, należy bezsprzecznie do najciekawszych 
wypadków kryminalistycznych i przynosi zaszczyt po­
licji wiedeńskiej. Zdradziły Groeschl? mankiety. 
Znaleziono w mieszkaniu Pfeiffera parę brudnych, 
zniszczonych mankietów, na których wewnęt' iej 
stronie znajdowała się ledwo czytelna cyfra 1 * f4, 
wypisana atramentem do znaczenia bielizny. Policja 
wpadł: na myśl, że cyfra ta może byó znakiem pralni 
na oznaczenie pewnego stałego klienta. Telegraficznie 
zarządzono poszukiwanie praln:, któraby używała tej 
cyfry, i istotnie z komisarjatu na Dóbling nadeszła 
wiadomość, że pralnia niejak:"go Ignacego Mullera w 
Górnym Dóblingn używa tej cyfry dla oznaczenia 
bielizny Ludwika Groeschla, pomocnika handlowego, 
bez miejsca się znajdującego, a zamieszkałego v Gór­
nym Dóbiingn. — Rozciągnięto nadzór nad i e? V 
niem Groeschla i wszystkiemi lokalami, do których 
uczęszczał, i rzeczywiście już o godzinie 9 /a wieczo­
rem nazajutrz, po dokonaniu zbrodni, schwycono go, 
a telegram doniósł, że Groesobl przyznał się do czy­
nu, a zarazem oznajmił, iż 0,1 _ l08̂  sprawcą dwóch 
poprzednich kradzieży z włamaniem się do mieszka- 
ni Pak się zakończyła ta hietorja, która zaniepokoiła 
była wielce całą ludność Wiednia jj

Przed urną wyborczą stanęła dnia 15. o- n-
we Frankfurcie kobieta, wdowa po świeżo zmarłym 
wyborcy, oświadczając zdumionej komisji, że mąż, 
umierając, zalecił jej złożyć za niego gł®8 54 kandy­
datem katolickim. Oczywiście, komisja głosu zmar­
łego nie uznała, ale prawaziwe wzruszenie wywoła? 
ten pozagrobowy objaw sumienności wyborczej O fak­
cie tym donosi Frankf- Z eitm g .

Kobieta w gronie nieśmiertelnych. Emancy­
pantki fraucuskie postanowiły zrobić wyłom w gronie 
nieśmiertelnych i na miejsce zmarłego Hipolita maine’a 
przeforsować reprezentantkę kobiet. Kandyduje na 
nieśmiertelną" pani Astić de Yalsayre. słynna orę­
downiczka ruchu kobiecego we Franoji.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował se­
kretarza administracyjnego przy galis. dyrekcji lasów 
i dóbr skarbowych, posiadającego tytuł i ohprakter 
radcy administracyjnego Ludwika Sołtysa radcą admi­
nistracyjnym w VII. klasie rangi.

Kraj. dyrekcja skarbu zamianowała prowizoryczn. 
zarządcę magizyuu cłowego, Edwarda Hamulińskiego, 
stałym zarządcą magazynu cłowego; oficjała cłowego, 
Michała Freya, starszym konłrolorem cłowym ; oficjała 
cłowego, Kajetana Hi Skiewicza, starszym oficjałem 
cłowym; asystentów cłowych, Augus4a Sochora i Sta­
nisława Łeneszta, oficjałami ełowymi; wreszcie- ukwa- 
lifikowanych podoficerów, Józefa Tłustiaka i Edwarda 
Wolfa, asystentami ełowymi.

Lwowski wyższy sąd krajowy nadał kanceliście 
dla prowadzenia ksiąg gr”ntowyoh przy sądzie po­
wiatowym w Rohatynie, Józefowi Aurelemu dz im. 
Duszyńskiemu, posadę prowad1 ącego księgę gruntową 
przy sądzie powiatowym w Rohatynie.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór t  łaśoiciela dóbr Stanisława Kotarbińskiego 
z Brzysk aa prezesa, a właściciela dóbr Stanisława 
Przyłęekiego z Sieklówki dolnej na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Jaśle; oraz wybór Karola hr. 
Dziednszyekiego, dzierżawcy dóbr Siechowa, na za- 
stępcę prezesa rady powiatowej w Stryju.
P OWad. U państwa nsmlMtnlkowatwajlu . 'Ba<f< 
nich odbył się onegdaj o godzinie 8-mej obiad na 22 
nakryć, w którym oprócz gospodarstwa i cerki ich 
hrabianki Wandy, wzięli udział: arcyksiążę Leopold Salva- 
tor, komenderujący książę Ludwik Windiscn Graetz z 
małżonką i córką księżniczką Karlą, dalej Wilhelmo­
wie hr. Siemieńscy-Lewiecy, Walerja hr. Borwwska, 
baronówna Sennyey, Miss Dickinson, jenerał-poruczni ■ 
Hilbert baron Lóhneysen, hr. Clam, hr. Albert Ce- 
tner, Jurasz Bielski, Augast Stojowski, pułkownik 
Ludwik Fischer Colbrie, podpułkownil ochmistrz dwo­
ru Karol bai azariri, radoa namiestnictwa dr. Adam 
Federowicz, Stanisław Niezabitowski, rotHetrz Na- 
pol.on Krahi.

Wiadomości dyecezjal te. Greoko-ka»olicka ar 
chidyecezja lwowska : Kanoniczną instytucję na "redko- 
ka. lick e probostwo w Czyżykwie, otrzymał ksiądz 
Anton Zaryihta.

Gr cko katolicka dyecezjt przemyska. Kauoni- 
izną instytuoję na T shlów, w dekanacie uhnowskim,
( trzymał ksiądz Tiofil Ms iij, Wikarym w Kuliko­
wie mianowany k lądz Antoni Yesoł sski. Poddzie- 
kanern w dekanacie komarniańaśiEa mianowany ksiądz 
Józef Kozakiewicz, proboszcz w Koluszkach Kró- 
lewskioh.

Sejmik reiacyjny. W celu zdania spraw;, x 
czynności poselskich, zaprosił p. Józef Popowskl, 
r aseł do Sejmu i rady państwa, wyborców powia u 
myślenickiego na. sejmik relacyjny do Myślenic ua 
dzień 3. lipca b. r.

Pięćdziesięcioletni jubileusz kspłrAskl obohc 
dzić będzie dnia 3. lipca b. r heiądz Emil Pasła­
wski, grecko-katolicki proboszcz w Bucowie, t po­
wiecie ptzemyskim. .

Temperatura. Barometr idzie w gór®, Ś redni 
tempemtura w tym czasie była -f- 15 (TC., naj- 
wyŻBza 28 0°C., najniższa 8'5°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południo­
wy, co do siły słaby (2); brednia temperatura dony 
podniesie się do -j- 18''C., niebo będzie lekko zaohmn- 
rzone, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 65 proe. ,• 0pa(j deszcz nieznaczny, zresztą 
pogoaiiie.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
środę, dnia *o. hm. o godzinie 6 wieczorem w sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym: Wnioski w sprawie ure- 
guloiTauia stosunków  finansowych miasta; spraw? 
budowy kolei eWktryczi we Lwowio; wniosek
*  sprawie wzięcia udziałn ze strony gminy v  wy­
stawie krajowej.

Festyn akademicki, tylokrotnie już odraczany
* powedu niepogody, oibędzie się Pr*7 8P»yjająoej 
pogodzie w sobotę, dnia 1 lipca. Komitet, spodzie 
damlśi B.z°Wego poparcia publiczności zawia-

co d rien n le^ tS ?1! K  f'‘ t j - ™I ftłvn J  ala Bratniej pomocy — Rynek ob. 
i m i .  k t« ,.g .

S T . E S H S g  4 *  =
d.ia  2# b. »■ -  p i i r k u m ,, ’ ’* M ,  we awMtek

szlachetnych l pięknych myśfi, jplesaą naji 
“ 4d«go roku tłumnie, tern bardziej, że program ?0

ayoj!
tego

cżajuą precyzją' wykonane ćwiczenia młodziutkich 
członków sanacyjnych korpusów przy dźwięku wła­
snej kapeli. W tym rokn nadtr lozestnicy festynu 
będą mogli oprócz udziału w zabawie, zwidzió także 
plac przyszłorocznej wystawy i obejrzeć prace przy­
gotowawcze do niej, będąoe już — jak wiadomo — 
w pełnym toku bilet bowiem, kupiony do zwidzenia 
placu wystawy, będzie upoważn_ał do wstępu na 
festyn w parku Kilińskiego.

(w.) Wyścigi podczas wystawy. Wyścigi kon­
ne we Li.owie odbędą się w przyszłym rottu d w a  
r a z y ,  mianowicie w czerwcu, a n a s t ę p n e  we 
w r z e ś n i u  p o d c z a s  w s t a \  j i z p o w o d u  
p r z y j a z d u  c e s a r z a .  chwała taka zapadła na 
wczorajszem walnem zgromadzeniu tow. chowu koni 
i wyścigów. Wyścigi crzerwcowe trwać będą trzy 
dni, gdyż niektóre 'egi przeniesione zostaną na te 
min wrześniowy. Między innemi bieg dwulatków od­
będzie się dojlero w jesieni.

Wczorajsza podróż napowietrzna nie przyszła 
d„ skinku, a to z powodu, iż około godziny szóstej 
zaczął padać nlewny deszcz- Wpraw zie później wy­
pogodziło się, niestety galony były już odesłane do 
domu i wzlot przy najlepszych warunkach mógłby 
się był odbyó fopiero około 9. wieczorem.

Piei iądze za bilety zwróceno, a d z i s i a j  wie­
czorem po wyścigach zaprodukuje się po r a z  o s t a ­
t n i  w< Lwowie p. Zenon Szymański. Jak się w osta­
tniej chwili dowiadujemy — przy ostatnim wzlocie 
skradziono p. Szymańskiemu, na Zniesieniu, trapez, 
nleod- wn-f do przyczepiania spadochronu do balonu.

Popis. Szkoła pani M. Markowej -ozpoci,ęła 
onegdaj swoje prodnkcje popisowe. Uczennice p, Ar 
way w liczbie pokaźnej zaprezentowały się ze wszech 
miar korzystuie. Gra ich asysta i poprawna z nader 
małemi wyjątkami zasłużyła na rzetelną pochwałę. 
W szczególności zaznaczyć należy, że dobór utworów 
był trafny i że przesadnie trudnych rzeczy, niewł? 
sciwych dla uczennic, prawic się tu nie spotyka- Grą 

iczęgólnie wdzięczną i b.egfą odznaczyła się . ahi 
Gamótówna, posiadająca ładne uderzenia i stałość 
pasażów Bardzo ładnie grała p. Turowiczówna, zro ' 
sztą zaś panny Krnhówny, Fuohsówny i Schuppo 
wny zasłużyły na wzmianka póćhlettb’ Dalszy ciąg 
popisu dziś o godz. 5-tejt ‘ r •

Raut. W gościnnych talonacu pp. M a r c h w i ­
c k i c h  zgromadzi111 się jńegdaj nlezwi le bccne to­
warzystwo. Był to wieczó- ku uczczeniu przybyłych 
do Lwowa delegatów wystawy krajowej ze wschodniej 
Galicji. Zaproszony-h było przeszło 100 osób — 
oprócz delegatów bowiem z powiatów, byli i lwo­
wscy członkowie komitetu wystawy. O godzinie 9. 
zebrali się zaproszeni w komplecie; ożywiona roz­
mowa, przeważnie n temat wystai r, wykasywała, 
jak żywy interes wzbudza wśiód wszystkich ta do­
niosła dla nas sprawa. W jednym z pokojów zasta 
wionę były obficie stoły, przy których wkrótce ze­
brali się zaproszeni goście — nie przerywając poga- 

ędki Prawdziwie czarujący widok przedstawiał 
ogród, oświetlsny lampionami, w którym gospodarzył 
syn pp. Marchwickich. Muzyka 80. pp. pod kiero- 
wnici rem p. Rolla, umieszczona w  ogrodzie, odegrała 
10 utworów, na które złożyły się kompozycje Leon- 
oayalla, Wrońskiego, Ziehrera, Moniuszki, Gounoda, 
Rolla etc. Zebranie zaszczycił także swą obecnością 
p. namiestnik. Ożywiona zabawa przeciągnęła się do 
godziny 1.

Śmierć Obłąkanej, z ekna drugiego piętra w 
domu przy ul. Trzeciego Maja 1. 5 skoczyła onegdaj 
na dziedziniec służąca Katarzyna Żukowska i natych 
miast wyzionęła dacha. Czyn ten p< "ł iła Żuko­
wska w przystępie pomies? ania zmysłów. Zwłoki 
odstawiono dp głównego ‘ipitala.

ftekure gal. Kasy' eszozędności we Lwowie 
przeciw orzeczeniu kiaj dyrekcji skarbu, którem ra- 
chunk! bieżące na zaotaw papierów wartościowych 
stemplowane byó miały widług 2 ej skal . u w z g l ę ­
d n i ł o  m i n i s t e r s t w o .  O r z e c z e n i e  t u t e j ­
sze j  d y r e z e j i  s k a r b o w e j  z o s t a ł o  w c a ł e j  
o s n o w i e  z n i e s i o n e .

H k łi  u ) .  Dla chorej na piersi, prywatnej nauczy­
cielki, nadesłała p. S. I. 1 zł. , p. M. Z. 2 zł.

V . P o w i e d z e n i e  Towarzystwa filo^guriego^ od­
będzie się w środę dnia 28. ozeiwca‘ 1893 r.. q godzinie 6. 

ieczorem w sali V. uniwersytetu. Porządek dzienny : 1. 
Sprawy Towarzystwa. v. Sprawozdanie z ostatniego zjatda 

filologów we Wiedniu. 8. tektura Tacyta.________________

toku tłumnie, 7- iego
S p ’ naleir każdego roku do ia|e. rh* &  *  

.^ ^ o rd z le j  zajmujących. Oreat ałtraełton tego 
 11 stanowią zazwyozaj zajmujące 1 ż na dzwy-*i

G - r a n z e  w  t o t a l i z a t o r a
PtajTzci- na pana Albina, jak  iozpycha w»-y 

stkioh łokciami, jak  aaoaerwiemony, adyw any 
choć zaledwo po raz pierwszy dał się słyszeć 
dzwonek -p?*1 przed siebie nie natrsąc na ni­
kogo.

— Albinie, co ci tak pilno?.
— Muszę zebrać informacje
W pada chyłkiem do sanctnarjnm gdaie tyl- 

ł  uprzywilejowani mają prawo ogląurć żokei, 
w ttąoyoh się i wracających zwycięsko.

Szanowny panie — zaczepia jegomościa 
z eurowen marsein na czole — czy mogę się 
pn&cn na pańskiegd cudownego koma?...

Niech pan* Bóg breni 1 nerwowy dziś, 
ja k  piękna kobieta przed balem...

— Jednak wszyscy mówią..
— A ja  panu mówię, nie pakuj nadarmo 

pieniędzy
Pan Albin, choć miał przeczucie właśnie do 

tego konia, „pakuje" pień? dze na innego, który 
przychodzi ostatni do m ety, tamten zaś pier­
wszy.

Zły przychodzi do owego właściciela.
— Jakto, proszę pana? —  pan m<5wij66 .
— Mówiłem, *o dz- nerwowy, tymczasem 

wyobraź pan sobie, uspokoił się.
— A niechże pana tysiąc . — odchodzi 

mrucząc, teraz dopiero zrozumiawszy, że tamten 
jegomość sam stawiał na swojego konia, więc 
nie chcisł mieć konkurentów...

Przed drugim wyścigiem, zaczepia pana 
Kalasantego, fachowego jnawcę.

— Poradźcie dobrodaieju...
Dobrodziej nadąwszy policzków i wziąwszy 

program w rękę, mówi stentorowym głosem:
— Widzisz, kochany panie, ta  pierwsza 

klaczka może przyjść, jeżeli jest w dobrej kon­
dycji, ta druga powinna przyjtó  także, bo po­
chodzi z „wielkiego" ojca i „szlachetnej" matki, 
ale ten trzeci ogier najwytrzymalszy...

-  Pfi!... to jest kwestja n o sa l..
»n Albin stawia na w szystkie trzy konie i 

-  j  odzyskuje nawet stawki, choć jeden z nic? 
naturalnie wziąć musiał.

— Gdzie znów pędzisz, Albinie ? ..
Po informacje, bo mi mówili, że X. ku­

leje, a ogier X . (tu mówi do ucha pytającego).
Za ohwilę wraca tryumfujący i z tajemuiczi 

miną stawia na ogiera, który przegrywa.
Dobroduszny pan Albin biega tak  4 godzi 

ny „po informacje" i przegryw a ciągle, aż zmę- 
ozony, zjajany i zdemoralizowany spotyka pana 
•lerzeeo, zacnego człeka i istotnego ei twcę 
koni.

Pan «erzy u a  oddawna Albina, wic że 01 
wsae praegryw a, więo mu go żal saoaerae :

— Cóżeś dziś zrobił?...
— Przegrałem  na wszystkie... ohoć miałem 

wyborne inlormaoje.
— No, no, nie takie wyborne, skoroś prze­

g ra ł
— Niestety !...
— Jabym  ci dał n: izawodny środek nie 

pregrywania, ale mnie pewnie nie posłuchasz...
— Nie posłuchałbym, ja?...
— Pierwszym środkiem jest nie grać wcale, 

tylko bawić się emocją za dnrmo.
Tu się pan Albin podrapał w azoło.
—■ W iem jednak, że mnie nie usłuobasz, 

więc ci podam drugi sposób. Oto nie radź się 
nigdy tych  panów, bo jedni z nich umyślnie 
daj ci złe informaoje, żeby sami więoej wy­
grali, albo żeby się bawili twoim kcsz.em — 

wycar.inie z miłośoi bliźniego, a drudzy— mnioj 
jeszcze wiedzą od oiebie...

— Mniej?., nie może być?...
— Mniej i jak już masz głupstwo robić, tó 

się trzymaj własnego instynktu...
Pan Albin podziękował i poprzysiągł sobie 

nie radzić się nikogo na przyszłość.
A założyłbym  się, że na jesiennych wyści­

gach będzie przychodził i rozbijał ludzi, szuka­
jąc „informaoyj*.

Gdyby zmądrzy-, zbankrutowałyby totaliza­
tory... P raw d a0

Wiaajmosci Literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W teatrze br. Skarbka: 

Dziś w środę „Żywy posąg", obraz dramatyczny w 6. 
obrazach Teobalda Cigoni’ego. Dziesiąty gościnny wy­
stęp panny Heleny Marcello, artystki teatrów.war­
szawskich; w Teatrze letnim produkcje magiczne 
Oheyaliera Thorna"; jutro we czwartek w teatrze hr, 
a karbka „FrouFrou", dramat w 5. aktach Meihac’a. 
Jtaenasty gościnny występ panny Heleny Marcello, 
artystk’ teatrów warszawskich; w Teatrze letnim 
„Nitoucheu, operetka w 3. aktach, a 4. odsłonach 
Hery/ego. Pierwszy debiut panny Marji Fertner.

Z teatru. Poniedziałkowe przedstawienie „Hrabiny 
Sary" było jednym więcej tryumfem znakomitej arty­
stki p. Heleny Marcello. Sąd, jaki wydała publi­
czność po pierwszem przedstawieniu dramatu tego, 
spotęgował się chyba jeszcze pod wrażeniem wczoraj­
szej, w całem tego słoira znaczenia świetnej gry ar­
tystki. — Reszta grających dostroiła się do nader 
udatnej całości, a szczególniej panie: Stachowicz,
Sznage i Chmielińska, tudzież pp. Hierowski, Zawadzki, 
Chmieliński i Trapszo.

Publiczność, zgromadzona licznie, nie szozędziła 
wykonawcom oklasków, a wyrazem uznania dla panny 
Mareelló był padto piękny bukiet, ręczony jej po 
akcie drugim, po świetnej scenie wyznania Severa- 
cowi ueznó miLśnych. |

Konkurs Tygodnika ilustrowanego został roz­
strzygnięty. Członkowie komitetu Towarzystwa za­
chęty sztm pięknych w Warszawie wraz z delegatem 
Tygodnika, dokonali obliczenia głosów, złożonych do 
r-ny przez członków Towarzystwa i prenumeratorów 
czasopisma, które Konkurs fen ogłosiło. Po otworze­
niu urny znalezieno 1 niej ogółem 985 kartek. Głosy 
były bardzo rozstrzelone. Na 25 obrazów, nadesła­
nych na konkurs, nąjwiększą ;lośó — bo 111 — 
głosów otrzymała praca Kazimierza Alchimowicza, 
zatytułowana „Najem robotnika". Nagrodę więc 500 
rs., jury, złożone z miłośników sztuki, przyznało 
twóroy „Pogrzebu Gedymina". Z pośród innych obra 
zów znaczną ilością głosów wyróżniono płótna: Emila 
Lindemana „Plac zamkowy", Stanisława Wrońskiego 
„Przed burzą* i Juljana Fałata „Niedźwiedź". Ry- 
annków na konkurs z nagrodą rs. 100 nadesłano 16. 
Z lieiby tej największą ilośó głosów — bo 69 — 
otrzymał rysunek, opatrzony godłem „MeLulrn", a 
zatytułowany „Rybaczka z pod Melsztyna". Po otwo­
rzeniu koperty okazało się, że twórcą ryróznionej 
pracy jest artysta-malzrz, Ludwik Stasiak, któremu 
też zapowiedziana nagroda została przyznaną.

zasoplsma „Stany" wyszedł nr. 8, zawuri- 
jąor artykuły: 1. Rytualne morderstwa a talmud;
2. Żydz! w Palestynie; 3 Kt wybiera posłów do
węgierskiego pailamóntn . 4. Do hńtorji w^iejfckiege 

uU rkampfu; 5 Kwiaty, uszczknięte W j*ra»lBklm 
ogiódku: a) loterja, b) spółka z żydem; 0. totszyt- 
dowska filantropia; 7. Tolz contra Czaykowski; 
8. Przyjemności rektorskiego ŻJwnJi& i 9 Bezwyzna­
niowość naszych cmenłarzy; 10- Kilki iłów o sto-
żuńkaoB włofuaósklch w Galicji zachodniej; *1. Kro­
nika; 12. Ze świata pióra: a) Niedziela w Krakowie, 
b) Praca; 13. Raj na tiea|£; 14- W fejletonie „Ro 
mans pocztowy" ; 15. Ogłojzenia.

Do dzisiejszego n u m e ru  do­
łączam y dla P renum erato  ów  
D odatek N”. 2& „BLUSZCZ'^l 
ra czerwiec. Zarząd* M ś./iy ja k  
najściślejsza kon tro lę  w  ekspe­
dycji i  n a  ka żd ym  adresie w y ­
ciśn iętą  jest s ta m p ig lia :

„ B L U S  Z C Z . ”
W  razie w ięc gdyby p ism o  

to n ie  doszło rą k  przedpłacicieli, 
u p ra sza m y reklam ow ać na  
poczcie, g dyż z naszej s trony  
u czyn iliśm y  w szystko, aby od­
powiedzieć położone/mu w  nas  
za u fa n iu ._______________________

Gospodarstwo ̂  przemysł i handel.
D y r e k c j a  f c o le l  p a ń s t w o w y c h  dono i , 

że i  dniem 1. lipoa 1893 wejdzie w żyaie nowa taryfa dla 
bezpośredniego rnohn oiobsweg.) między etaojami uprzyw. 
kolei półnoonej oee. Ferdynanda z jednej strony, a ejaz 
anstr. *tolei państwowych z drogiej strony, przez którą znosi 
się równobnmiąoa taryfa a 1- ńerpnia 1891 wras z do­
datkami.

Nowa ta taryfa zawierająca zmienione postanowienia 
regulaminu jakoteż zmienione i nowe ceny jazdy, jest do 
nabycia w zarządach d-^yeiąeyoh kolei po 20 et.

© g łu z z c n l® -  Ponieważ rozeszła się by/a wieść 
po krajn, ie obora pełnej krwi rasy Simenthal w Bukowi­
nie jest dotknięta gruźlicą, przeprowadził komitet Towa­
rzystwa gr gosp. kilkakrotne badania to, obory przez zna- 
ńyah wetei trzy — ostatecznie zaś 30 inąja przez prof. 
Kubickiego 1 na mocy stanowczego orzeczenia tegoż, \ rzy- 
siedł do przekonania, że osła obora Bukowska jest zupełnie 
zdrową, 6d wszelkich chorób zaraźliwych wolną i podaje 
niniejszem do wiadomości wszystkich P. T. hodorców bydła 
w krajn, źe i nadal stamtąd, juk dotąd, bydło r i spłodowe
beipiectnie zakupywać i  lomitet Towerjyg w» »o»p
głli-r.

O statn ie  w i adom ości
Nie. lióre organ* pra r niom'iok ie j, n. p.

•et (,hsbote,.gomą  aię ju a , ,e szcaegiłam i a osta- i

tn p  poby a cesarza w Poznania. Wiadomo, że 
ćeshrz wyróżniał łaskawie obecnych na obiadzie 
i na przedstawieniu Pdaków . Niepodobało się to 
w szowinistycznych kołach niemieckich, a mia­
nowicie z nkosa patrzono, Mody cesarz po poże- 
gn lin osobidtem z uikoma tylko dostojnikami 
najwyższymi, a ryczałtowym nkłonie dla reszty, 
jeszcze raz zwrócił się do jednego z obecnych 
posłów polskich, nietylko podał m a rękę, ale 
nadto zapraszał do Berlina do siebie. T eras zaś 
zauważono dalej z niesmakiem, że na obi< 1 nie 
zaproszono wcale jeneralnego anperintendenta, 
jakoby z ujmą dla wyznania „panującego" 
w Niemczech.

O wvniku onegdajssych wyborów pisze 
Nordd, M ig. Ztg . : 2- “"b o ró w  ściślejszych wi­
doczną jest rseezą po pierwsze, iż wszystko, co 
może być naswi politycznie dojrzałem, oświad­
czyło swą gotowość do popierania polityki rsąda  
rzeszy ; po drogie, iż kraj chce wresseie zerwać 
z frakcyjną i partyjną polity* ą. — Kreue-Ztg 
zauważa, że liberalizm nie chciał dojść do innego 
rezultatu, w ięc: habeat sibi. — Voss. Ztg. 
i Beri. Bors. Cour. oświadczają, że wybory ści­
ślejsze odpowiedziały najzupełniej ich oczekiwa­
niom. — Beri. Tagebl. m ów i: Wolnomyślni ulegli 
w pn..sdzL w walnej bitwie wyborczej, mimo to 
jednak ożywia nas wszystkich zaufanie r przy: 
szły tryum f wolnomyślnych ideałów. — ^orwarts 
podnosi, że wybory ściślejsze zazwyczaj dla so- 
cjalnyoh demokratów tak  niekorzystne, prsynio- 
sły obecnie partji świetne r —yeięstwo.

Dziennik Post za znamię dotychcsasowych 
wyborów nważa powrót ceptrum w dawnej sile, 
1 sz w więkssem skupienia i ze wzmocnieniem 
żywiołów anarchistyczno-repablikańskich; równo­
cześnie stronnictwa dawnego __rtelu, choćby na­
wet liczebnie warosły, to wrócą pod względem 
jakościowym znaesnie gorsze praez przyłączenie 
się antisemitów i agrarjusaów. Choćby nawet 
przypuścić możliwość małej większości za ustawą 
wojikową, to większość ta  zrw sse przeciwną bę- 
dzii dotychczasowej ekonom icm ej i band wej 
polityer rządu. „Nadziei lepszej na przyszłość 
nie obiecają te wybory wcale" — pisze Post, da­
jąc  wyraz niezadowolenia, pamyącemu 'śród 
stronnictw rządowych.

W edług Pol. Corr. sułtan, odwdsięosając się 
carowi (za albnm z w n ro n l * ii .krętów rosyj­
skiej floty czarnomorskiej) kazał ;p< ądi ć 
car* albnm z wizerunkami floty tuw ekiej.
HBS sńi ■ ____

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Berlin 27. czerwca. L i c z b a  p o s ł ó w  

p o l s k i c h d o s z ł a p o  ś c i ś l e j s z y c h  w y ­
b o r a c h  d o l 9 .  B y d g o r z c a  p o  r a z  p i e r ­
w s z y  w y b r a ł P o l a k a .  A h l w a r d t p r z y j ą ł  
m andai w A r  n a w a 1 d e, dragi m andat pozo­
stawiając F o e r s t e r o w i .  Oprócz niego po­
dwójnie są wybrani soc: lista B e b  e 1 i dwaj 
antisemioi. Oblicaają. że z ogółu 10,145 000 
wyborców głosowało 7,400.000, a z tych w du­
cha konserwatywnym 985.000, antisemickim 
289 000, ,'nacjonalliberalnym 960.000, socjalisty­
czny 1,714:000. Dotychczas — jak  się zdaje — 
istnieje m ała większość za przedłożeniem woj- 
skowem. Dsiś jeszcze wiadomym b ę d s .. rezul­
ta t z reszty wyborów ścisłych.

Paryż 217 czerwca. Minister De v <  I l e  o- 
trzym ał telegraficzne doniesienie o ś m i e r c i  
F  e r t z a.

^ a ry i 27. oaerwo . F  lo  a r e n a  w ytoc-ył 
dzieunikom, które przypisywały m a jzkąś rolę 
w fałszerstwach N o r t o n * ,  proces o osaeser- 
itwo.

Ragtizr 27 czerwca. Na uroczystość odsło­
nięcia pomnika G i n  d o l i c z a  pray by ły  setki 
SerbÓY ta k  t monarchji, ja k  z zagranicy. Król 
serbski, : Ą l ą k s a o d  r ,  prwysłał wspaniały 
wieniec,, skup syna  ba£ nadesłała tele­
gram DOwitaUy. Namiestnik tysiov ł  uroczy­
stości.

Wiedeń 97 izerwca. Nadiw\eząjny profesor Iwo 
wgkiej szkoły p litecbaiomej Leopold M a r o o n { otrzymał 
tytuł i charak er prof. zwyczajnego.

Kom ir: po. latowy Zdzi < r M o r a w s k i  miano- 
eany wieesekretarsem w prezyd minis rjain

Kontroler p^atk*1 ry B r i J .  k n b o  e ż i  miano­
wany główny— poborcą podatkowym.

Prowiaoryoznymi < oektorar szkolnymi powiatowymi 
mianowani: Jojaez L i t  o w i o z Sokalakiego, p irys
W e 1 fe  dla Koibni jwsko-Ropczyekiego, Ks 01 F a l k i e ­
w i c z  dla Gródeckiego, Walenty M a z a n e k  dla Ła ń ­
cut .iego pew. szkolnego

Wiedeń 27 ei wea. Wczoraj po zamknięciu dy 
połndn. notowano: kredyty 341* —; węg. kredyty 4 5 — ;

'glosy 15125; laenderbanki 250-60; sztaebany 307 25; 
lombardy 106'37; elbethale 237 50; tytoniowe — — 
alpiny 54'10; renta majowa 9826; węg. złota 116 ? o ; 
węg. ' oronowa 94'90; austr. korouowa — — ; losy tureckie 
50’20, uniony — ■—.

U e r l in  26. ozerwoa. Giełda wczorajsza, wieoz., kursa 
końcowe (W nawiasie podane cyfry oznaozają porówna­
wczy kurs wiedeński i  iw. W i e n e i  P a r i t a t ) .  Kre­
dyty 176-75 (341*20); lombardy 44-20 (106-53); węg. renta 
złota 95-90 (11617); ruble 214-25 (129-30).

F r a n k f u r t  26. czerwca. Giełda wozorajsza wie- 
ozc*na bursa oi dnie. (W nawiasie podane cyfry oznaozają 
porównawezy kar wiedeński). Kredyty 282 25 (341-50); 
lomoerdy 90 60 (106 25); renta węg. złota — — (—■•—) 
korono f — (—•—)

Wiedeń 27. caerwca. Jest rzeczą stanowczo 
postanowioną, iż rada państwa zbierze się pono­
wnie w pierwszych dniach psździernika.

Wiedeń 27. ozerwca. Najwyższa i»dr sani­
tarna ukońcsyła obrady swoje nad reform^ stn- 
djów medycznych.

Berlin 27. czerwca. De dziś godziny 0. ra ­
no wiadomy był rebcilUt wyborów ściślejssych 
w 166 okręgach. W ybrano 25 konserwatystów,
10 kandydatów t. z. „Reiohzpartei", 85 nacjo- 
e tłliberałói 10 l  ' rolnomyślnej frakcji Bickerta, 
a 19 z frakcji Richtera, 7 kandydatów  połu- 
daiowo-niemieck j partji Indowej, 9 z centom, 
7 P o l r  k ó w ,  14 antisemitów, 20 socjalistów, 
7 WeJfów i jednego opozycjonistę w Alzacji.

Paryż 27. ear-woa. „A i' tej* H afasa" do­
nosi, ■ że am basador francuski w W iedniu p. 
D  e c r  a i s miano i ’in y  został ambasadorem w Lon­
dynie.

Otwarto tu  jn tądfyn—odowy kongres krym i­
nalistyczny.

Na wczorajszem posiedzenia komisji cłowbj 
oświadczył minister spraw zagranicznych 13 
T e l l e ,  że naw iza ł jeszcze przed kilku miesią­
cami rek o- . z  Ap* ^ - 1 ęgrami w sprawie

1 1  > i  z jf t od win frr.ncuskiob.

S o fjt 27. ozerwca. W ygotowany właśnie ak t 
oskarżenia przeciw biskupów, tirnowskiemu, K le­
mensowi, zarzuca m a r , rsd ę  rtanu i występek 
przeciw osobie księcia. -r

Londyn 87. czerwca. | I k  „Biura Rentera" 
donoszą z M ekki, że wczon i um arło tam na 
cholerę 455 osób. Na jednym  ze statków, który 
płynął z F rancji i zawitał do jednego z ortów 
angielskich, skonstatowano, że palacz um arł na 
cholerę.

Wrocław 27. czerwca. Wczoraj otwarto tn 
kongres lekaray niemieckich.

Belgrad 27. czerwca. Sknpczyna zgodziła zię 
aa  przedłożenie bndżetn uchwalonego na obecny 
rok budżetowy, kończący ię 30. czerwca, po 
koniec rokn kalendarzowego.

Tulon 27. czerwca. W czoraj umarło w mie­
ście tntejzzem pięć osób na cholerę za rogatkami 
zaś um arły trzy.

Londyn 27. czerwoa. W edług ostatnich wia­
domości, Herz nie nm srł jeszcze, ale dogorywa.

Cetynja 27. czerwca. Książę wrócił ze swo- 
ej podróży.

W i e d e ń  27. eserwea. Giełda cboft i. Pszenira na
jesitń 8-59, iyto 7 61, owies 6 98.

Telegram giełdowy.
W iedeń, dnia 27. czerwca, godz. 2. min. —

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny

839
54

414'
161
252
218
290
106

50
306

■75

50
75

25

35
■75

Czerniowieokie 258 '—

D  l !  6 :
Dziesiąty gościnny występ panny Hału. Marcollo,

artjśtk i teatrów warszawskich.

Ż Y W Y  P O S Ą G
obraz dramatyczny w 6- obrazach T. Cigoni ego. 

O 8 0 B Y :
Marja \
Noemi Keller )
Pnkseda 
Zaranna
Kogenja . •
Hermfnja, kwiaeiarka 
Perpetua
Hrabia Paelo di Santa Rosa 
Uiriano Dawid, adwokat 
Margrabia Gastsgnole 
Palagio Aandm . .
Syiwestro 
Viotorio
Oj ieo Anzelmo, kapueyn 
Doktor
Giorami Jsoob
SsmnM Hoff&r, jabu r  • . .
Damy, młoddeł, .uM, stóba. i— - daiej.

f / Ę u  Oświetlenie elektryczna.

Jutro w tec*rze I r  Skarbka: „F P O U - FROU*, 
dramat w 5. aktach Meilhaca.

Jedynssty gościnny występ pay Hm„jy M rcelk), 
artystki teatrów warszawskich.

W teatrze le tn im : „Nltoucka", operetka w 3 ch 
aF  eh, a 4. odsłonach Meilhaei i Milland 

z muzykę H re’go.
Pierwszy debiut pumy Mai F ertae r.

MARCZELLO
Ssnage
Chmielińska
Bajer
Rybioka
W igel
Weleński
Trapszs
Walewski
Hierowski
Stróżawski
K lisze weki 
Chmieliński 
Kiozmsn 
Gsmski 
Now sli 

się w > apolu.

Q
M -

o *
t s

cc
N
CD

Gal. obi. propin 98 -  
W ied. losy 178 50 
Akoje tytoń. 183'— 
4%  Poż. traj.

z r. 1893 06-20
Elbethale 23725 
Lfinderbanki 25090 
Renta zł. węg. 116 25 
BaiiKYereiny 12 i ’— 
W ęg. r“uta pap. 94 92 
Rabie 1 2 0 2 5 a  -

Przyjechali do Lwowa.
dnia 27. ozerwoa 1893 r

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Zamoyski z Krakowa. 
Z. Meciszewk> z Krakowa. M. Kisz z Bud Pesztu. Z. Trze- 
oieski z Qyno%a. J  Bogdanowicz z Bogdanówki. W. hr. 
Starzeń8ki i  Rosji. Z. Gamiński i  Tłamaora. W. Polański 
z Dnblan M. Jsnoss z Ozerniowiee. Br. Retkwiler z Pa­
ryże. M. Skrzyńska z Żurawna. M. Jaruntowski z 'iła- 
nowa T. Żurowski z Brzeska J. Penkner, F . Mayer z 
Gajów mor.

HOTEL EUROPEJSKI. H. br. Giesslinger z Wiednia. 
8. Dydyński z Ulueza. M. Dydyński z Krramieńoa. L. Bn- 
n y ń t ; i  Bursrtyt . H. Hassnei i Gorlie. M. Garapiek z 
Cebrowa. A. Kwiatko? ii i  Charkowa L Kopczyński z 
Tarnopola. I. Górowski z Mokrzan Wielkioh. I. Romtszkan 
z Odoja

HOTEL SZWAJOAR8KL M Regewald, K. Boryeła- 
wski z Czerniowieo. M. Zagórski z Dąbrowy. L. Męciński z 
Jaworowa. 0 . Spięta z Aiednia Z 8 tasiniewiez i  Wierabi- 
oy. J . 3k niński z Maksymówhi. J. Madejski i  Sokala. 
H. Mesier z Przemyśla. A. Kinzl z Ułaszkowiee. J. Kohn z 
Wiednia. A. Baozewshi ze Stani^.wowa. H. Frenkel 
z Buda-Pesztu. J. Lipaek a Rosi i. I. Biedermann z 
Rosji.

JS

o
0
01bmns

NADESŁANE.
Uff. J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

K apuje 1 sprzedaje waselMle papiery  
i 1 'ti Iclewe t monety po najdokftsulaleji* 

■aym Szaroto doloassym.

Promesy
do ciągnienia 1. lipca b r.

na loay k o a n n a lM  miasta W lodnla po
8 zł. 75 et. wrak se stemplem. 

Główna wyg nam Moren 400.000.
1 do elągateala 5. loco r. b. na 3*1,  losy austr. 
Zakładu kred. iiemsk,ego II. uisji po 1 tf. 64 ot. wraz 

ze stemplem 
C M su a  wygrana 100.000 koron. 

Zlecenia z p r r . neji nsknteeznia niezwłocznie fc * doli­
czenia prowizji. 1016 1—?

Przy zamów jiiach z prowincji nprasta się o aadsełanir 
20 e t  na portoijum.

Na los, saknplony w tym Mamto 
f * e  pad ła  głOwn w ygraża w  kwocie 
50.000 ał. -■ . .

A s y s t e n t  k b n i k i  p r o f .  C z y i e m c z a

Dr. Standaw Miewicz
b. operator khiuki poiożn. prof. Breisk!ego

mięsaka pray alley Pańskiej l i c z k a  O 
i ordynuje ed 8. do 4 . . 1739 1—1

O k u l i s t a

D r .  T e o d o r  B a J ł a b a n
b s. asystent i lekars na klinice profesora Borysiekiewieza 
w Graca po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
ohorobaeh i operacjach ocznych przy u l ic y  W a lo w c i  Ł 7 . 

Od godsiny 10. do 12. przed ^oł. M 3. do 6. popoł.
Dla biednych bezpłatnie. 1566 1—1

TEATR HR. SKARBKA.

o l o e a
D B O a U S R J A

L w ó t r  

Jaalell



D O W IE  POLSKI i  fok 81. d u m  IBM r.

Drobne oroszenia.
g  D o n i e s i e n i a  r ozma i te
O  P° 1 V» centa od wyrasu.

Sh P a a j n l k i  metalowe, niklowane po zł. 
O  ^  2-50, 3, 3 50, 4 i 4-50, poleca Piotr 

Ghrząstowski, bacdel żelazny we Lwo- 
•\ wie, plac Kapitnlny 1, (naprzeciw Kate­

dry). Cenniki illnstrowane różnych arty- 
kułów do dygpozyeji.

M a jn o w s z e  b a r d z o  t a n ł e  lewan-
1" tyny, satyny, batysty, yoi’e, zefiry, 
płóeienka, perbaliki M. Bałłabana na- 

^  jpea Mikołaj Łndwig, Lwów, plac 
£ 3  Mariaczi 8. 4

•i-M — — — — — — — — —I
W

p o s z u k u j e  s ię  Bony Franonzki na 
L  ezas wakacji. Zgłoszenia przyjmuje 
p. Kamilla Pob, ulica Pańska 5.

T7- r n i e n i c a jednopiętrowa, wraz fz 
ogródkiem pod 1. 6. przy ulicy Ta­

tarskiej obok rampy na Zółkiewskiem, jest 
z wolnej ręki na sprzedaż. Bliższa wia­
domość tamże między 2 .-4 . z południa.

KUFRY, KUFERKI oczne. TORB 
z urządzeniem i bez. TORBKI z paskami 
i wszelkie przybory do podróży, sprze­
dają najtaniej S. Gabriel & J , Chlc- 
bow nik, we Lw twie, plac Halicki 1. 3.

I "  i  ó fc lsU to a  nifijftj woni

a a rm e u iAw Madzi'
Lm , Ida Lityńskiego wa Lwowie,

2, Kopernika, 2.
Cena pm ski 40 ot.

Na prowincję 
tną poeztą,

wyseła się odwro- 
1720 1—7

Bo n a  młodzintka, Francuzka rodowita 
poszukuje umieszczenia. Adres : Irina, 

Kopyozyńee. 511

S ta n i s ła w  H e u z o w s k i ,  Lwów. 
Fortepiany, pianina, mstrnmenta mecha­
niczne. Na raty. Illustrowaie cenniki 
gr»ti»- 510

Maszyna parowa
leżąca, czterokonna, z kotłem leżą 
cym, w dobrym stanie z powodu 
postawienia większej tanio do sprze­
dania. Opatrzyć można w browarze 
w Trzcinicy, kolej Transwersalna.

A dwokat dr. Błażejewski we 
L w o w ie  poMnkule koncy* 

p l e n t a .  493

<£ A p t e k a
► r“ i wydzier;

iS's>
►>

do irzedania, a druga do 
wydzierżawiania. Bliższyeh szczegó­

łów ndzieli J. Górny, drogueija Lwów, 
Hotel Georga.

IT k o ń c z o n y  m a t u r z y s t a  poszu- 
V  raje od pierwszego Lipca lekcji lnb 
zajęcia biurowego. Adres: L. P. poste 
restante w Rozdole. 497

Za k ł a d  fo to g ra f ic z n y  we Lwowie 
do sprzedania. Bliżsaa wiadomość 

w Administracji „Dziennika*1. 496

M*£?,
D lu r o  w y w ia d o w c z e  Karola Za- 
D  krzewskiego w Tarnopolu ma peiadę 
dla nadleśniczego z egzaminem państwo- 
wym wyższym. 507

W« z e k
dania.►ojS 10

krawieckim
U  «> ■*3 O mm

jeet do sprze- 
ladomośd w magazynie 

pp. Bełtowaki i Mo ty ski.
Sobieskiego 1. 4, we Lwowir 488

rę f ł
Wis

Cżaro kołdry  1
- J? O  przerobienia i pokry 

•5* p  najtaniej Józef SchueU 
•5 ,2  pernika 7.
s l *

to r a e  do 
,eia przyjmuje 
ter, Lwó Ko-

387

.  S  T w t ł t ł  c y g a re te w e  n i e k l e l e u e l
k i  z najlepizej bibułki franeaskiej IOOO 

sztuk od 1 z ł .  poleoa fabri-j m i oa x Mo poieoft iaorr,
S? ż a k o w sk ie g o , Lwów, He 
‘ Opakowanie grat i*. Przy edbfene 5000

ka F .  Mi­
oteł Żorża.

o  -2 sztuk franco. 179

m a g is te r  f a rn a n c j i  znaj- 
nmieszozenie o ł l .  lub 15. lipoa 

w aptece Juliana Nowickiego, w Pi ze- 
niźynie. 494

Mittzkania i ttyepy
po 1  cencie od 1 ,.aiu . K ■ *  d y

No  l a t o  om1 tkania uneklowane do 
wynajęcia W n. on kąpiel' rzeosna. 

rzętyoa. Bliższa wiadeneśe m bazdln 
W. Kezłowzklege, ni. Gródecka 1. 79 e.

alieka 10, I. piętro de wynajęcia ra- 
ras mieaikanie słożone 1 6 pokoi,H

z 4 wchodami, kuohni ezobnej 1 przysa- 
leżnośoianl, które nadąje elę bardzo, ni 
ksneelaije i miesskanie dla pp. notarjn- 
szy, lekarzów, adwokatów i t. p., oraz 
3 pokoi z kuehnią na 3. piętrze. Bliżżaa 
wiadomość u właścioiola tej kamlenioy 
Józefa Janka weki ega, w sklepie Teatralna 
1. 11 465

12 -c) ♦«•**•*'

H f4 | R A najlepsze, najelegantsze i najtańsi * 
I  można dostać n

M E B L E
♦

.  t  L U F T A  j
f  Lwów, ulica Halicka liczba 7, A

.  ^  we własnym donn. A

^   ----------------------------------

3
P h
03

M
O
03

*
O
*

•s

w

Csyśoi krew , wzm acnia, odm ła­
dza i odnaw ia s iły  organizm u ,

f  odnosi s ity , dając sen i  apetyt:
ław na wódka z ziół leczniczych

K a . K H E 1 P P A

E n ejppów ka
C e n a  f 1 a s i  k i 1 zł. w. a. 

W składzie materjałów
Leopolda Lityńskiego we Lwowie

2, Kopernika, 2.
w. ----- :----  wyseła się odwro-

1719 1—7
Na prowincję 

tną poc:..ą.

2 w agi mostowe
po 80 centnarów, (klgr. 4.000), całkiem 
nowe i niei t; runo, pochodząca ze złe 
wnej fabryki B u g a n y i  «* Comp., silnie 
zbudowane, z żelaznemi trawersami, 
skalą i rn lomą wagą, niezbędne dla 
każd go większego przedsiębiorstwa, bro 
wam, 'orzelni, gospodarstwa, a gminie
1 kopalni, pod grzywną zł. 100 urSędo-

downie polecone, tudzież

2 wagi do ważenia bydła
każda na klgr. 1.000, nowe i nieużywane, 
bi izo dokładne, w każdej i ajui opalo­
wej uiezbęś ę, ae ekalą i ruchomą 'Agą, 
z oręor 1 .ebo i. z aji* um ij
sławnej fabryki - poohoda ei , urzędownie 
cechowane, nojedyńezo, dir oraku miej­

sca bardzo tanio ao nprzedania.
Eisenoobel und Waagen-Lager

I. Seilerstadte 12, im Hofgewólbe reekts 
In  W le n . 1662 1 -18

\m m r

F ab r ka maszyn
S h ia p ti

M aza k o m
H erm ala , iastup ta traB B e.
Wyrńb spMUalay wazalklch gatunków maszyn do 

nbrnbnnin drznwa I maszyn pomocniczych, 
jako te :  gatry a piłami, piłjr cyrkularne i pa­
lmowe, m assyny do obrab iaua, do fryaiw , par­
kietów, aagłąbieó," Ho w yrabiania wełny dras- 
wnej, stemowauia, tokarnie do drnawa i t. 1. 
n u tęp n ie  tokarnie do żelaaa i motalu, maaayny 
wisrtnioae, nShaping“-maMyny, heble masnynowe, 

■pindelpraay. 1678 1“ -*
Kompletne uriądnenia fabryką w uelkicgo rodaajs.

M s f o i  *i— j j  ł  *• H.

N A G N IO TEK !
g o w ą  1 b r o d a w k i  usuwa 
im ozaai p e w n ie  i  b e a  
iz proste P fifin low m nle 
ąnanym, J e d y n ie  p ra w -  
tp t o k a r a a  R a f i l a n  r  i

H k d rę  re g o w ą  1 b r o d a w k i  usuwa 
aię w krótkim ozaai p e w n ie  I 
b e l n  przez
zauezytnie ąj _
d e tw y m  a p t o k a r a a  R a f i l a n  
I r e d k f e m  n a  n n in le S I  z apteki 

Np e 4  k e r e a ą "  -  m  U j I
Karton 50 et. Składy we wielu aptel oh.

<19 1 -6

ze
PASTYLKI

naturalnych wytworzonych 
z wód mineralnych

PRAWDZIWE
Soli

sprzedają °ię w  pudełkach metalicznych 
opatrzonych pieczęcią kom panii

TRU JNE TR .wiENIA 
SŁABOŚCI ZO 4.DKA

PORA KA’ iELO W  A
Kąpiele. Dusze. Kasyno. Teatr

L . 4588 w»5 1 -3
H O N  K U F  S .

N a oprótaioną pray Hagiikraoie miai jio w a pot. kaajera
■niejakiego s  płacą 700 ał. i dodatkiem 200 ał rocanie, e i  ntualniu na 
poaadą 1 mtrolora k  ty  miejskiej a pi ną 600 sł. i dodatkiem 100 -ł. 
rocanie, roapisuje sit, niniejszem konkurs.

Posada, obsadaió się mająca, nadaną b^iaie  na raaie prowiaory- 
csnie na rok jeden, pociem  stabiliaaoja nastąpi.

K aucja służbowa równa się jednorocsnej płacy w gotówce lab 
w papierach wartościowych, na giełdaie wiede :iej noto anycb.

Kompetenoi wnieść mają podania do Mu^istratu tutejszego w ter- 
minie do dniz 8], lipoz 1893 i T ykazaó t ttychcz iowe zatrudnienie, 
tudzież, że są obywetelami Państwa austrjaokiegu, że nie przekroczyli 
40 roku życia i że posiadają kwalifikację dla uraędników kas miejskich, 
w postanowieniach da. o. kr. nr. 67 a d. 29. m aja 1891 praepisaną.

M agistra t m iasta
Rzeszów, dniz 19. czerwca 1898.

Ucholz.

^ - - - - - - - - - - - - -   u

'f~ u r a n  
H E R B A T Y

e b lf ia k o - ro a y ja k le j

E D ID li BIEDKA
we Lw owie, p lac M ar, chi 10  

polses zbioru majowego:
V. kilo C ezą e .................... zł. 1*60
■ ■ Ssaweaa ozsrns . „ 8*—
a ■ „ zbiór majowy „ 3*-
■ „ Kzyssw azarua . . „ 4*— 7
■ ■ ̂  kl ksrbaalMs.  1*»0
■ ■ W 7s z nąjlepsiycn

„  , bo rbst . . . . i ł .  l-d0
Zamówienia z nrowUu i w yseła ■ 

•ie o rrotuą . o i t ą  1015 1—7 
Opakowi Iz się u .  11 esy .

< G ł o s z e n i e .
C d j_  posady sekretarza Rady powiatowej w Nisku

roczną płacr 1 W  zł. i wolnem pomieszkaniem, rozpisuje się niniej 
i.m  konkurs ^  10. lipca 1Ś98 r.

Kompete ci zechcą się w powyźsaym terminie z g ło s i  w  Yiależycie 
adstruo 1-nycn^ pou, ich do W yd7s- 'a  powiatowego, wjkazać dótych-

W. ( ł R A B I N S K I
z e g a r m is t r z ,

przy  ulicy Halickiej I. 18 we Lwowie
. poleca:

Z e g a r k i  genewskie, złote, srebrne, stoło ve i n‘kl'me. 
Z e g a r k i  chronometry i ohrorografy. 1768 1 — 1
5 * g a ry  ścienn >, jiodróżne, powozowe i regulatory.
“ © gkry francuskie z kandelabrami brona nL iłocone.

J e d y n y  n a  G a l ic ję  s k ł a d  zc g a rk A w  z f a b r y k i

Patok, Philippe i Ska w Genewie.
Naprawy u-kuteoinia się z największą dokładnością pod gwarancją.

*&
w

w
H

L. 1964.

O G U j O S Z E I N T I E .
1784 1 -1

W ydział powiatowy w Złoczowie rozpisu5 niniejszem konkurs nu 
posadę sekretarza Rady powiatowej z płacą roczną 1.100 zł. wal. aor* 

Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie.
, . . , a« / d.ao* mai t  wnieść podania do W ydziału powiatowego nai- 
dalej do 22. lipca 1893 i za łączy ć: J

1 . n  etrykę urodzenia,
, . d®w^ y -d o tła^ n®j znajomości ustaw administracyjnych, biegło 
ści w traktowaniu spraw i znajomości obu języków krajowych,

8 . świadectwo dotychorałowego z tradnienia.

Z Wydziału powiatowego
w Złoczowie d. 33. czerwca 1393.

: x = = x = z * —

nabycie należytej p ra ił.yr! w zawodzie poli-czasowe »iqiEęie — tudzież 
tyczno ad rm istrac ; 'uym.

Z Wydziału Rady powiatowej
Nisko, dnia 19. ezerwcr 1893 r. 1773 i - i  l

Kto uivu Dentyny, nio zna 
holu ząbowll

Najlepszą w świecie wodą do ust
j • • t

L e o p o l d  , L i t y ń s k i e g o
D E N T T N A

wsmsonls S iląsłą -n d iw io ża  
lamę uatną, S a ]« iblty im iig  
zapoMaga raiykfelalt i słom 

amn aa.
Cens flstzki 80 ot. w. a. 

Prawdziwa jedynie z firmą Leopolda 
Lityńskiego.

Do nabyeia w składzie materja«uw
Loopolda Lltyńskiogo w e Lwowie,

2, Kopernika, 2. ł-
Na prowincję wyieła eię odwro-

"J^Tiżej podpisani ma:ą zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 
1. Lipca b. r. otwierają w mieście tutejszym DOM 

BANKIERSKI pod firmą: 1733 i —3

T O W A M W O  B A m p R U A H T O fi W f IU N Y  

S c ł i e l l e  f ib e r g 1 i  K r e y s e r .

Wieloletne doświadczenie w zawodzie] bankierskim, 
oraz rozgałęzione stosunki na obcych targach bankowych 
stawiają nas w możności zaio  śćuczynienia wszelkim wyma­
ganiom Szanownych naszych Klientów.

Polecamy przeto eze usługi łaskawym względom 
i zostajemy

z UMz&BOWzniem
Paweł Schellenberg I 0sl;ar Kreyser.

I

:x: :xzzx~x:
w y d a j e

4°|o Asygnaty kasowe K O N K U R S .

13'

# Y l t ó A N I

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje 1 'n s d a j t  '

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym nAjuokładniejssym, nie licsąo żadnej prowwji.

Ja k o  dobrą i  pew ną lo k ację
o 1 e o o

1010 1—7
l V / 0 l'® ły hlpotecane,
5 - l  l i s ty  h ip o te c z n e  p re n t jo w a n e ,  
l  w b e a  p re n ą ji,
4 /t 0/, l i s ty  T o w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  s ie m a k ie g o ,

„ B a n k a  k rą jo w e g o ,
1 p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  g a l ie y js k ą ,  

f j *  P o ty e z k ę  p r o p in a e y jn ą  g rM c y jo k ą ,
» ,/. n „ ; u k o w in s k ą ,

p o ży e zk ę  w ę g ie ra k ie j  k o le i  p a ń s tw o w e j ,
]  > /« „ » p r o p in a e y jn ą  w ę g ie r s k ą ,
* /o w ę g ie rs k ie  o b lig a c je  in d e m n l ia c y jn e ,

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaj*

po cenach najkorzyi Mniejszych,
U W A G A : K antor wymiany » u hk> tocznego przyjm uje od 

P . T . kupujących w uelk ie  wylosowane, u  Już ptatao miej­
scow e papiery e\ tdsi- pr kupoay za
eotńwką, bez wezelkleke pstrąosala * aaś aam Jscowe, jo­
dynie zz potrąceniem rzeczywistym. atów.

Do efektów, u  któryeh wyczerpał śę kupony, d o s ta ro n  
now yoharkuszy kuponowych, za z a  1 końców, którasoia p moń.

M a t a  la Batora
1.800 morgów z zasiew am i; 
gorzelnia, budynki znakomite , 
gleba o wybornej znlturze, od 
wioi iy  roku 1894 na lat 0 —9 

dl oddania. 
bzez< góły udziela C. L ulu . 

wir* nl. Kuśniei 1 1. 28. Cza* 
alow ss. ł 1771 1- - i
E u ja il meas. Horewits Ci irniowee

%
I  Przedruk nie będzie płacony.

M W M a M M f iN
PIĘKNA CE

Pd 1847 żaden preparat nie zc ite ł 1

---------  precz . --------------------
M E T  wjPARYŻU dl utrzymania 
PIĘKNOŚCI cery, dla (pędzenia 
PIEGÓW i L1SZAI.

W oparybaal. aoutru 4 3 .W e 
LwoWŚe w  aptekach PP.Mi. ascha, 
Ruckara, W ewiónkiego i w  ekła- 

. dach perfum.
w s w s w w  . s a m

O K ŁAD  K A W Y
Artura Kościckiego

pod godłem 1071 1—7

„SYR1USZ“
w o Lwowie, nl.OeaolióskichI I I ,

wehód także z nliey Cichej
poleoa tylko a ą j l o p s s o  g a t u n k i

po eenaefc huctownych.

Cejl«A M | > AierjkaMfi.

ii
w
m

2°'0

z 30 dniowem wypowiedzeniem

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujęee się w obiegu 4 Y / 0 A g j g n a t f  
k a s o w e  Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będft p o o z i v s z y  o d  d a l a  1. M a j a  1 8 9 0  r .  po 4°/0

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

L. 1.796.
Magistrat król. miasta Żółkwi roz­

pisuje konkuri na posadę k ntrolo a bai 
miejskiej z płacą roczną 600 (sześćset 
zł. a- w., .czyli 1.203 koron, z pr* rei 
uzyskania stabilizacji po roku czynnej 
nienagannej służby.

Kaudydiel w- się rinnż, i*
Sit paaiadata kwallCkaoJt, oznaezeaą lispo-^ 
Ł! rządzaniam Wya. W [zlała'kraj Nr. 07. 
ip dz. ust. i rożp. kraj. z dnia 5. wrześni* 

1891 r ,  ze adbjl' praktykę przepisaną, 
nadto, że posiadaj, prawo obywatelstwa 
anstrjaekiego, włada. ję>y>ami krajo- 
wemi i że obowiąai t sir złożyć prze­
pisaną kanoję słcżbowr 

Sie

10C6

Dyrekcja.

Podania wnośF naiezy ao Prezydjum 
Magistratu w termin, do 1. września 
1893 r.

Posada ma byt' objętą natyehmi 11 
po rozstrzygnięć u konkn. to.

M a g i s t r a t  k r ó l .  m i a i s b a  Ż ó ł k w i
dnia 19. ezerwca i893 r.

L. 852.
Magistrat król. miasta Żółkwi, ogła­

sza konkurs na posadę budowniczego 
miejskiego z płacą roczną 800 (ośmset) 
zł. a. w. i prawem uzyskania stabilizacji 
po roku czynnej i dla miasta korzystnej 
służby.

Ktndydaei winni wykazać się, że 
kwąHSkaoU, przepisaną roepo- 

rzi.ucenlem Wy*. Wydr /u  krajówce.
N 67. >iz. rozp kraj. z 1891 r.

Podania odnośne wnosić należy d. 
Prezjdjnm Magistratu w t rm nie do 
1. sierpnia 1893 r.

Posada ma >yć objętą natychmiast 
] o ro itrzygnięei u konkursu.

1789 1--*

a M g i « i i k i e
nłdp.rtsmukalL -  po 15, 30, 40 il .

życzy sobie mieć Btaiiit, leżący aiytoinic 

JJSL i ■ M
O s ią g n ą ć  to  m o ż n o  je d y n ie  n ż y c le i  P r y m 'a  p a te n to w a ­

n y c h  r e fo rm o w a n y c h  h a f te k !
Światowe odkrycie w dziedzinie mody!
Stasik za iwykłemi haftkami

po tylko 4 tygodnionem użyeiu.
Stanik z haftkami rsfsrmsw. Prym i

po przeszło 6 miesięcznem używaniu.

t A L I N D B Y
po 5, 7, 9 zł.

K A P E L H K E
po 2.50 3 zł.

i r  i P K Ł l W W
2*50, 3, 3*60 zł.po

i m c i i  l i i i ś Ł B a
we Lwowie* ul> Malicka 1.17. 1590 1 -?

Luki i fałdy wszędzie j®*zcze bez fałdów i luk jak nowy.
Na wyżej o m ieszozonych  wizerunkach nwidoeznione są h a f t k i  d la  
le p sse g o  w p o  ®aterJ]! W rzeczywistości znajdują się

•oiizi jaz wiadomo pod materją.
P ry ® ’® patentow ane reform .-haf k l

niegną się i nie poddają, oraz nie otwierają >ie same od siebie. Stoją
naprzeciw bez mierzenia dokładnie, dlatego nierówne przybywanie l0b
ukośne leżenie stanika jest niemożliwa. B

D la  s n h le ń  dom ow ych , d o  p r a n ia  !*>»» To b .oc*ycU 
d ła  teg o  n le s b ą d n o . P ran ie  i >r«sowame nie im nie

S ta n ik  w y tr sy m n je  d w a  r a s y  dłllg0  1 leiy dobrze
mm. W M .Ik l.b  l n n „ h

- j j ,  & » V  £ 3 ! “ £ U i  ®

i  przyborów  kra w ieck ich  243 1—2

w ła ó n ie
szkodzi

rs

s  NO-l T-i 99
i owarzystwo akcyjne kantorów wymiany

U 0  1*J0. 
s t r a s s e  7 4 ». w W iodiiiu

.won- żtoyiss

Ubezpieczenie przeciw stratom przy wy 1 osowaniu!
T u  p ra z a o U  n *  A- X A p o a l244 1—1

Losy z r. 1864...............
Losy żaflagl Dunajowij 
Węg. loay ozerwon. krzyżh

i kiuitarów wyalasy*

Prania Kwant strata kursu 
ił. 8*25 zł. 71—

4 — .  40* -

| , Praąje Swent. atr. kursn
| Wied. losy komunalne . . .  ił. — a. 47 —

Akcje ezeskiej kelei zachodu. „ —'90 178 —

ł a w r

Już i. Lipca 1200.000 zł. do wygrania!
WietL W a  kormmauLną

pó zł. 3 ‘/» I 5 0  c l  stowpeŁ
r i . l / ,  .zells Ifl.'- IfaH

p d y o ^ f | l » y  u  r t f a k m  l ł w  K ra jó w ik ię

f i  \ j  i /  j j  ‘ ' .........A , ssm y^  t.

F a p i s r  > k b r j k i  o p « t a | | |a e j .

-  : - i W

% drukhrni yPńsuikA polskieg< pod Mn«dem JimuLoisubą Knttien.


